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serbskiego.

Z P etersb u rg a  ciąg le  przychodzą zapew nienia 
pokojow e. O statn io  g ło sy  te  podnoszone są  z 
k ó ł D um y, k tó re  tw ierdzą, że w ojna eu rop ejsk a
0  port serb sk i nad A d ryatykiem  b y ła b y  b e z ­
s e n s o w n ą ,  a le  zdania, ja k  m a n astąp ić w y­
rów nanie zatargu , są  podzielone. P o se ł U r u s -  
s o w  (kon s.) sądzi, że S e rb ia  otrzym a port, a le  
bez  w ojskow ego z n aczen ia ; B a ł a s z e w  je s t  
zdania, i e  obsad zen ie D urazza przez Serbów  
w ojny n ie  sprow adzi, chociaż R osy a  n ie  m oże 
w e w szystkiem  u s tą p ć ;  K r u p e n s k i j  sądzi, 
że R o sy a  m a teraz  w ażnie jsze sw o je  spraw y 
w ew nętrzne, a b y  m ia ła  w dać się  w w ojnę.

D alsze g ło sy  pokojow e n o tu je  p rasa lond yń­
sk a  i p ary ska n a  podstaw ie ośw iadczeń pełno­
m ocników  pokojow ych . N a jk a teg o ry c-n ie j pod 
tym  w zględem  w y stęp u je  „Echo de P a ris* , k tó  
re  tw ierdzi, że  R o sy a  zaw iadom iła S e rb ię , i e  
n ie  m oże p opierać je j  żądań co do portu nad 
A dryatykiem . P ism a lond yńskie zaś donoszą, że 
delegaci b a łk a ń scy  ośw iadczyli, że S e rb ia  nie 
żąda ju ż  portu  n a  w łasn ość, lecz zadow oli się  
portem  neu traln ym , k tó ry  m ia łb y  połączenie ko­
le jow e z S e rb ią  n ie przez tery lo ry u m  au stry a- 
ck ie .

N ajw ażniejszem  jed n a k , o ile się  spraw dzi, 
je s t  ośw iadczenie K okow cew a w obec dziennika 
bu dap eszteńskiego  „A z E s t .“. K okow cew  m iał 
ośw iadczyć, że R o sy a  n ie m a  żadnych ta jem n ic
1 że R osy a  w ogóie n ie  m a n iep rzy jació ł, ponie­
w aż g ra  w o tw arte k a rty .

W o b ec ty ch  głosów  stw ierd za p rasa , że par­
ty a  w ojskow a w S e rb ii n ie  m yśli u stąp ić i żą­
dania sw e podtrzym uje m im o próśb rządu. P a ­
sicz w y je ch a ł do S k o p  je ,  ab y  in terw eniow ać 
u party i w ojskow ej.

N ajsiln ie j za pokojem  w ystęp u je  p rasa a n ­
g ie lsk a , k tó ra  ośw iadcza, że A nglia pow inna 
w y raźaie  ośw iadczyć, że z pow odu portu se rb ­
sk iego nie da się  w ciąg n ąć w w ojnę i pow inna 
też F ra n cy ę  sk ło n ić  do ta k ie g o  ośw iadczenia.

W  spraw ie k on su la  P rodb aski spodziew ają się 
w n a jb liższych  dniach  w y jaśn ien ia . W y sła n y  na 
śledztw o k onsu l EdI p rzy był ju ż  z P n z ren tu  do 
B elgrad u  i z łoży ł sp raw ozd anie posłow i au stry a- 
ckiem u U gronow i. P ow rót E i l a  do W iednia n a ­
stąpi n iebaw em , poczem  o g łoszon a będzie jeg o  
re la cy a  o spraw ie P ro ch ask i. N astąpi to  ew en­
tu aln ie  w form ie odpow iedzi n a  in terp elacy ę, 
W niesioną w Izb ie  posłów , lu b  w drodze pół- 
U rzędowej. P otw ierdza s ię , że  re la c y a  Edia za­
w iera s z e r e g  p o w a ż n y c h  n a d u ż y ć  p r a ­
w a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  i że g ab in et au- 
stry ack i zażąd a odpow iedniej sa ty sfa k cy i od 
rządu serb sk ieg o .

T E L E G R A M Y
z dnia 13  grudnia

Rokowania pokojowe.
trudności bułgarsko-tureckle.

Lo n d yn . W  k ołach  rządow ych zaczy n a o b ja ­
w i ć  się  pew ien p e s y m i z m  co  do rokow ań 
Pokojow ych. Z ap ow iadają z g óry  w i e  l k i e  t  r  u- 
d n o ś c i  dla zaw arcia  pokoju i w yraża ją  w ąt­

pliw ość, czy  te  trudności dadzą się  przezw ycię­
żyć. K w esty a posiadania A dryanopola i Sk u tari 
stanow i n a jw ażn ie jszą  trudność. T u r c y a  s t a ­
n o w c z o  o b sta je  przy p o s i a d a n i u  A d r y a ­
n o p o l a .  P odobnie rzecz się  m a ze Sk u tari, 
k tó re  m ocarstw a ch cą  u trzym ać d l a  p r z y ­
s z ł e j  A l b a n i i .  Ja k o  sym ptom  p rzykry  przy­
tacza ją  też  fa k t, że T u r c y a  c i ą g l e  ś c i ą g a  
w o j s k a  z A z y i  d o  E u r o p y .  Nie je s t  w y­
kluczone, że rokow ania pokojow e zostan ą dość 
w cześnie zerw ane.

Delegaci w  p o d ró ży.
P a r y ż .  P rezyd ent m inistrów  P oin care  w ydał 

śn iadanie na cześć delegatów  pokojow ych, ba 
w iącyeh w P aryżu  w przejeździć do Londynu.

Berlin. Prezyd ent sob ran ia  bu łg arskieg o  Da- 
new  p rzy był tu . Se k re tarz  dla spraw  zag ran i­
cznych  K iderlen W aek ter zaprosił D anew a na 
śn iad anie w raz z berlińskim  posłem  bu łg arsk im .

P rzy s zło ś ć  so ju szu  b a łk a ń skie g o .
Paryż. V enize!os ośw iadczył w spółpracow niko­

wi „Tem ps’a “, że n ie  przeczy, iż m iędzy so ju ­
sznikam i b a łk ań sk im i je s t  do rozw iązania sze­
reg  k w esty j, spow odow anych ogrom nym i su k ce­
sam i państw  bałk ań sk ich , lecz V enizelos je s t  
pew ny, i e  k w esty e te  będ ą uregulow ane, gdyż 
o słab ien ie  solidarności b y łe 1- -  gorszem  niż obu ­
stron n e u stęp stw a.

*

W alki G re k ó w  z  T u rk a m i.
R z ym . „ T rib u a a “ i „G iornale d’ fta lia *  podają 

z V alon y  w iadom ość o depeszy E ssad a  paszy 
d onoszącej, iż w e w torek i środę od były  się 
m iędzy Ja n in ą  a  P aram y th ią  i n a  zachód od 
Ja n i sy gw ałtow ne s ta rc ia  m iędzy T u rkam i a 
G rekam i. G r e c y  z o s t a l i  z u p e ł n i e  p o b i c i  
i m ieli znaczne s tra ty . T u rcy  m a ją  10 zab ity ch  
i 100  ran n y ch .

Ja k  podpisano za w ie s ze n ie  broni 
pod C z a ta ld ż ą .

K orespondent p ary sk ieg o  „ Jo u rn a ru * , P aw eł 
E rio , podaje opis układów  o zaw ieszenie broni 
m iędzy so juszem  b ałk ań sk im  a  T u rcy ą ,

W czoraj w ieczorem  (3  grudnia) o godzinie 
8 1 5  dokładnie podpisano roze m m iędzy stro ­
nam i w alczącem i, z w y ją tk iem  G recyi.

W  czterdzieści m inut późaiej R eym ond z pa­
ry sk ie j „IHustration® i ja , b y liśm y  o tem  po­
inform ow ani. Z w yjątk iem  sam y ch  delegatów  
byliśm y pierw szym i ludźmi w E uropie, do któ  
ry ch  d oszła  ta  w iadom ość. B y ło  to  rzeczą n e- 
m ożliwą w y słać zaraz o tem  d ep eszę; teraz  za- 
to  je s te m  w m ożności opow iedzieć wam , ja k  
przeszedł o sta tn i dzień ak cy i w o jen n ej w g en e­
ra ln e j kw aterze tu reck ie j.

W ydostaw szy od g en era ła  sp ecy aln e paszpor­
ty , udaliśm y się  do H adenkoi w czoraj rano , 
spodziew ając się , że będziem y m ogli by ć św iad­
kam i o sta tn ie j fazy  układów , a le  odpow iednie­
go upow ażnienia n ie  udało się  nam  otrzym ać.

—  P ełn om ocn icy  —  powiedziano nam  —  spo­
tk a ją  się  o godz. 4  3 0  po południu. Posiedze 
n ie będzie trw ało  d osyć długo i je ś l i panow ie 
ch cecie , będziecie m ogli zostać na polu pom ę- 
dzy posteru nkam i, a lbo  też pow rócić do kw a­

te ry  g en era ln e j, dokąd w am  zaraz da s ię  znać 
o w yniku.

P rzy ję liśm y  tę  ostatn ią  propozycyę i ca łe  p o ­
południe spędziliśm y w tow arzystw ie oficerów  
ze sztabu  generaln eg o  Nazim a paszy.

M iałem  sposobność w te n  sposób spędzić 
d łuższy czas n a  rozm ow ie z w yższym i o fice ra ­
m i, w spółpracow nikam i m inistra  w o jn y . W szy ­
scy  praw ie zn a ją  P aryż i m ów ią bardzo dobrze 
po fran cu sku . W szy scy  by li za  d alszem  prow a­
dzeniem  w ojny , m a jąc w ielk ie zau fan ie do o- 
bron n ych  p ozycy j na lin ii C zataldży. C hociaż 
u k ład y  d obiegały  k ońca, n ie  b y ło  praw ie m owy
0  zaw arciu  zaw ieszenia broni.

—  W  o sta tn ie j chw ili m ogą z a jść  trudności
1 u k ład y  się  m oże rozb iją . P o czek a jc ie  panow ie 
k ilka godzin a dow iem y się  o w szystkiem  —  
in form ow ał n as jed en  z oficerów .

O godzinie 4  30  Nazim pasza, k tó ry  od w cze­
sn eg o  ran a  pracow ał, udał się  do w agonu sa ­
lonow ego, um ieszczonego n a  cze le  pociągu. 
W k ró tce  za nim  podążyli inni pełnom ocnicy  
tu reccy . W  tym  to  w agonie to czy ły  się  u kłady .

O ficerow ie tu re ccy  podeszli do m ostu  B acze- 
k en i, pom iędzy pozycyam i obu stron  w o ju ją ­
cych , w ysadzonego dynam item , poczekali na 
pełnom ocników  b u łg arsk ich  i zaprow adzili ich 
do w agonu. P ełnom ocnicy  b u łg arscy  dwa razy  
podczas układów  zatrzym yw ali Tu rków  n a  obiad , 
c i ta k  sam o im  się zrew anżow ali.

U kłady prow adzono z w yszu kaną grzeczno­
ścią  z obu  stron .

T a k  p rzeszło  k ilka godzin. Noc b y ła  zim na, 
n iebo w yiskrzone. G rzaliśm y się  przy w ielkim  
ogniu. Zdziwiłem  się, że oficerow ie tu re ccy  m niej 
g orączk u ją  s ię  spodziew aną lad a chw ila  w iado­
m ością , niż ja .

—  B y ć  m oże ju tro  obudzi nas huk arm at — 
m ów ił je d e a  z nich . —  W iedzieliśm y dobrze, że 
je s t  to  o sta tn ie  p o sied zen e  p ełaom ocników  i że 
od je g o  w yniku zależą dalsze losy .

W reszcie  n ieco  przed godz. 9  posłyszeliśm y 
p rzeciągły  gwizd. T o  pełnom ocnicy  tu re ccy  
w racali do obozu, zw iastow ani sy gn ałam i po­
ciągu .

S e rce  p rzestało  w nas b ić. W k ró tce  pociąg 
zatrzym ał się w niew ielk iej od n as odległości.

Nazim pasza w ysiadt pierw szy, sp o k o jn y , ja k  
zw ykle, i przechodząc k oło  nas, oddał nam  u kłon , 
w zyw ając jed nego z oficerów  ord ynansow ych  do 
sieb ie .

P rzystąp iłem  bezzw łocznie do niego.
—  S  K ończone? —  zapytałem .
—  T a k  je s t  —  odpow iedział. —  Zaw ieszenie 

broni. P rotokóły  podpisane. Odtąd u sta je  w alka 
z C zarnogórą, S e rb ią  i B u łg a ry ą . Z G recy ą  nie 
m ogło p rzy jść  do porozum ienia.

W k rótce dow iedziałem  się dalszych  szcze­
gółów .

O brady prow adzono z tak iem i ostrożnościa- 
m i, że zarządzono, ab y  w sąsied n ich  przedzia­
łach  n ie znajdow ał się  żaden z o ficerów  sz ta ­
bow ych.

Z araz po rozpoczęciu  posiedzenia, d eleg aci 
g reccy  opuścili w agon i w rócili do obozu b u ł­
garskiego.

Pozostali pełnom ocnicy  b u łg arscy  i  obrad y  
to czy ły  się  do godz. 8  3 0  w ieczór. W ezw ano 
oficerów  sztabow ych  do sto łu , przy k tóry m  s ie ­
dzieli Danew , Saw ów  i F iczew . Na sto le  leża ł
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d okum ent, n a  k tórym  podpisy jesz cz e  n ie 
o b esch ły .

W ed łu g  zw yczaju  w niesiono to a st szam panem . 
D anew  w niósł to ast na pom yślność w ojsk  w czo­
ra j jeszcze  n iep rzy jacie lsk ich , z k tó r jm i teraz  
pow stan ie przy jaźń  n a  siln y ch  podstaw ach.

Krok naprzód, dwa w tył.
Na czem  p o legały  doniesienia w początku  te ­

go tygodnia, że R o sy a  się c o fa ?  Na czem  opie­
ran o  n ad zie je , że m iędzy A u stry ą  a R o sy ą  z po­
wodu portu ad ry aty ck ieg o  n ie  przy jdzie do w o j­
n y ?  O pierano się  na te jsa m e j podstaw ie, na ja ­
k ie j przedtem  m alow ano obraz sy tu acy i w po­
nu rych  barw ach , m ianow icie n a  przypuszcze­
n iach , a  w n ajlep szym  razie  n a  szczegółach  dru 
gorzędnych. G łos jak ieg o ś dyplom aty ro sy jsk ie ­
go w „P olitisehe K o rresp ." uchodził za  w ybitn ą  
oznakę p o k o jo w ą; w ynu rzenia M ilukow a przy­
ję to  ja k o  dowód, że in te lig en cy a  ro sy jsk a  w ojny 
n ie ch c e ; urzędow e zaprzeczenia ro sy jsk ie  po­
głosek  o przygotow aniach  w o jen n ych  przyjm o­
w ano w praw dzie scep tyczn ie, a le  tłóm aczono je  
w ten  sposób, że k to  n ie  przygotow uje się  ja ­
w nie do w ojny, te n  o b e c n i e  n ie  m oże je j  
chcieć.

P o  ty ch  —  dla n iek tó ry ch  —  pocieszeniach  
o pokojow ości R osy i w y łan ia ją  s ię  iDne kroki, 
k tó re  tym  zapew nieniom  zad ają  k łam . R o sy a  
n ie  popiera p re ten sy j serb sk ich  do portu, a le  
p o seł belgradzki H artw ig i rzym ski K rupenski 
tw ierdzą, że żądanie to  je s t  dobrem  praw em  
S e r b i i ; R osy a  n ie bruździ n a  B a łk a n ie , ow szem  
działa u sp o k a ja jąco , a le  rów nocześn ie p racu je  
z c a łą  forsą  nad pozyskaniem  R u m u n ii; R osy a 
n ie ro b i przygotow ań, a le  w czasie  pokoju  car 
u stanaw ia podstaw y o p eracy jn e  dla flo ty  w R e- 
wlu, a dla arm ii w G rodnie.

W idzim y w ięc, że po każdym  kroku  naprzód 
n a  drodze do pokoju  n astęp u ją  dwa k rok i w ty ł 
ku w yw cłan iu  now ego zan iep oko jen ia . P y tan ie  
jed n ak , czy  rob o ta  ta  je s t  celow ą, czy  ty lk o  w y­
nikiem  bezhołow ia w R osy i p anu jącego . Łatw o 
to  rządow i ro sy jsk iem u  odgryw ać ro lę  „m iro- 
lu b cy " , k iedy m a n a rozkazy  prasę ro b iącą  w iu 
nym  to n ie ; ła tw o  w P e t e r s b u r g u  b ag ateli­
zow ać zatarg  au stry ack o  serb sk i, a  przez sw ych  
reprezentantów  zag ran icznych  p odsycać źródła 
tego  zatargu . Czy ktokolw iek  w ierzy, ab y  tak i 
H artw ig, a  w ięc fig u ra  m ała, n a  w łasn ą  ręk ę  
ro b ił po litykę sprzeczną z in ten cyam i ca ra  i Sa- 
zonow a? Z by t dobrze znam y in sty tu cy ę  „zwierz-

chnicze j i  podw ładnej w ład zy ", ab y  ch oć n a  
chw ilę przypuszczać, że H artw ig m a ch ęć, czy 
k w alifik acy e od egrać ro lę  A rnim a w obec B i 
sm arka. Je ż e li w P etersb u rg a  n ie u w ażają  za 
stosow ne ju ż  teraz  w ystąp ić z prawdziwem  o b li­
czem , to  kom en d eru je  się do te j roli jak ieg o ś f  ga- 
ra n ła , co  d a je  m ożność, w razie  niepow odzenia, 
w yrzec się  niezdolnego ak tora .

I  je sz cz e  raz zaznaczyć trzeb a , że ani k ró l 
P io tr, ani je g o  Pasicz , an i ca ły  naród nie są  tak  
lekkom yślnym i, ab y  bez gw araneyi postępow ali 
ta k , ja k  widzim y. S w o ją  drogą, cierpliw ość A u­
stry i m oże im  dodaw ać odwagi do tego  p ostę­
pow ania, a le  przecież m uszą w iedzieć, że c ie r­
pliw ość ta  prędzej, czy  później m usi s ię  sk o ń ­
czyć, a w tedy drogo zapłacą za to , co  robili 
w nadziei, że szerok ie p lecy  R osy i zasłon ią  ich 
przed odpow iedzialnością Z szeregu  żądań, k tóre 
A u stry a  początkow o staw ia ła , pozostało  w łaści­
w ie jed n o , m ianow icie n ie ty k an ia  w ybrzeża a l­
bań sk ieg o  i tego  żądania A u stry a  —  ja k  ty lek roć 
zapew niano —  ch ce  bron ić w szelkim i środkam i.

I n ie będzie ew entu aln ie sam a b ro n iła , bo 
id entyczne z au stry ack im i są  n a  ty m  punkcie 
in tere sa  W łoch  i id entyczne ze w zględu n a so­
ju sz  m uszą b y ć  in teresa  N iem iec. S e rb ia  ja k o  
przeciw niczka n ie  wchodzi w rach u bę, a  w łaści­
w y przeciw nik o tacza  s ię  ta jem n iczością , poza 
k tó re j osło n ą  w ykonyw u je ew olu cye g im n asty ­
czne, w yw ołu jące dziś u sp oko jen ie, a ju tro  dla 
odm iany zan iep oko jen ie. G d yby ty lk o  ty le  k ry ło  
s ię  w m rokach  o tacza jący ch  p o lity k ę nadnew - 
sb ą , m ożnaby o sta teczn ie  p rzeczek ać ,ten  tan iec, 
a le  źle je s t ,  że  w W iedniu  zd ają  się  w ierzyć 
R osy i.

Pożyczka austryacka.
Na podstaw ie upow ażnienia zaw artego w pro­

w izoryum  budżetow em  n a ro k  b ieżący  au stry a- 
ck i, m in ister sk arb u  zaciąg n ął pożyczkę 125  mi­
lionów  koron  w bon ach  kasow ych , op rocento­
w anych nom inaln ie n a  4 ’/»% . Poniew aż kon- 
sorcyu m  o b ję ło  tę  pożyczkę po k u rsie  oko ło  97 
za 100, zatem  stop a procentow a w ynosi w rze­
czyw istości przeszło  6 V a% , a  w ięc p rocent od 
30  la t w A u stry i n iebyw ały .

P ierw szy  raz od ery  D u najew skiego  (1880) 
A u stry a  zaciąg n ęła  pożyczkę w A m ery ce, pod­
czas gdy w szystkie d otychczasow e 'j pożyczki 
b y ły  w ew nętrznym i t j.  zaciągn iętym i za  p ośre­
dnictw em  w ied eńskich  banków , daw niej z b an ­
k iem  Rotszylclów , a  ostatn io  z pocztow ą k asą

oszczędności n a  czele , n a  ry n k u  w ew nętrznym , 
co  n atu raln ie  n ie w yk lu czało , że w ielk ie części 
pożyczek przechodziły potem  za gran icę. P o ­
życzka obecn a różni się  zasadniczo od d oty ch ­
czasow ych tem , że n ie  w ydano n a  n ią  ren ty  
w ieczy ste j, lecz bony  k asow e z ograniczonym  
term in em : w połow ie do 1 lip ca  1914, a  w po­
łow ie do 1 styczn ia  1 9 1 5 ; d ale j różnica polega 
n a  tem , że bon y  te  w ydano w yłącznie n a  w a­
lu tę  dolarow ą ze w zględu n a u m ieszczen ie je j  
w A m ery ce  i w końcu, że w p łynie ona w złocie. 
D w a ban k i n o w o jo rsk ie : firm a E u h n , L ee b  i 
spółka, oraz  N ational C ity  B an k  o b ję ły  ca łą  po­
życzkę n a  w łasn y  rach u n ek , m im o, że nom inal­
n ie  k on sorcyu m  a u stry ack ie  n ależy  w połow ie 
do spółki.

Na środow em  posiedzeniu  kom isyi budżeto­
w ej m in ister sk arb u  Z alesk i tłó m aczy ł powód 
zaciąg n ięcia  pożyczki te ra z  i w ty ch  w arunkach  
tem , że z powodu złego  p ołożenia  ta rg u  pie­
n iężnego, z powodu n isk iego  k u rsu  re n ty  au- 
s try a ck ie j i z powodu w y sok ie j stopy  p rocen­
tow ej n ie  ch c ia ł zaciąg n ąć pożyczki, ja k  zw y­
k le , n a  targ u  w ew nęłrznym  przez w ydanie re n ­
ty , lecz w olał pożyczkę u m ieścić w A m eryce w 
b on ach , tem bard zie j, że napływ  zło ta  stam tąd  
w zm ocni p ozycyę banku  au stry ack o -w ęg iersk ie­
go i n ie obniży  dalej kursu  ren ty , co przez w y­
danie now ej b y ło b y  z pew nością nastąp iło .

B o n y  kasow e zostan ą w pow yżej podanych 
term in ach , w k tó ry ch  n a  polu finansow em  
zapew ne nastąp i polepszenie, zam ienione na nor­
m alną pożyczkę, o iie  —  czego  m inister n ie  po­
w iedział —  n ie pow tórzy s ię  procedura z b on a­
m i z czasów  B iliń sk iego , k tó re  ty lk o  częściow o 
z o sta ły  zam ienione na ren tę, a  częściow o zosta ły  
w dotychczasow ej form ie prolongow ane.

P rzyzn ać n ależy, że rząd dobrze postąp ił, nie 
o b c ią ż a ją c  w czasie  o b ecn eg o  przesilen ia targu  
w ew nętrznego now ą pożyczką. Ze w zględn na 
sy tu acy ę  m iędzynarodow ą targ i fran cu sk i i a n ­
g ielsk i są  dla A u stry i zam k n ięte , gdyż F ran cy a  
i A nglia trzy m ają  się  o b ecn ie  zasad y, że zasi­
la ją  finansow o ty lk o  sw ych sp rzym ierzeńców ;
0  zaciągnięciu  pożyczki w N iem czech rów nież 
n ie  m ożna by ło  m y śleć, poniew aż i tam  panuje 
tak i b rak  gotów ki, że N iem cy sam e m u siały  o 
sta tn ią  sw ę pożyczkę u m ieścić rów nież w A m e­
ry ce . Z resztą zaw iązanie stosu nków  z A m eryką 
je s t  też  z te j ra cy i k orzy stae , ileże zapew ne na 
o b ecn ej pożyczce n ie skoń czy  się , a pozyskanie 
ta k  potężnego w ierzyciela  w zm ocni i polityczne
1 ekonom iczne znaczenie A u stry i w ob ro cie  m ię­
dzynarodow ym .

W A C Ł A W  S IE R O S Z E W S K I.

W A C H L A R Z  J A P O Ń S K I .
2 (K artk a  z podróży w r. 1903).

(Ciąg dalszy).
Jap o ń czy k  ostrożnie bada m ię, k to  je s te m  i 

w  ja k im  podróżu ję celu . D ow iedziaw szy się, że 
jes tem  P olak iem , s ta je  się  cokolw iek serd ecz­
n ie jszym .

—  M iałem  w S z w a jca ry i kolegów  P olaków  i 
bardzo m iłe pozostało m i po n ich  w spom nienie.

C zęść n asze j rozm ow y tłóm aczy  sw ym  roda­
kom , k tórzy  po angielsku  n ie  um ieli. Z am ienia­
m y b ile ty  w izytow e, co  je s t  bardzo dobrym  o- 
b y cza jem , w obec tru d nej dla obu  stron  w ym o­
w y nazw isk. P ro szę o  pozw olenie zw iedzenia 
s ta tk u . K ap itan  zgadza się , a  pan T . u przejm ie 
proponu je, że  sam  m nie oprow adzi.

S ta te k  m a trzy  p iętra.
Na górnem  piętrze k lasa  pierw sza, gdzie m ie­

ścim y się  m y ; środkow e piętro za jm u je  druga 
k la sa , przeznaczona w yłączn ie dla C hińczyków , 
w reszcie dół, gdzie zn a jd u je  się  k la sa  trzecia  i 
m ieszkania służby o k ręto w ej. W szędzie dość 
czy sto , o ile  czy sto  m ożna u trzy m ać lok al, za ­
ję ty  przez C hińczyków . W  k la sie  trzecie j leżą 
oni g ęsto  pokotem  n a p ryczach , p aląc opium , 
śp iąc lu b  cz y ta ją c . W  k a ju tach  d rogie j k lasy  
w idziałem  k o b iety  i d z ieci; ro b iły  tu a le tę , n ie 
zw raeaiae uwagi na nasze przvbvcie .

—  M am y 500  podróżnych. T ro ch ę  c ia s n o !... —  
zau w ażył tow arzyszący  nam  oficer.

Od „< h iń sk ie g o ", trą cą ceg o  czosnkiem  zadu­
chu  i m dłego zapachu opium , ja k im  p rzesycona 
je s t  c a ła  „ ch iń sk a " część parow ca, zaczy n a mi 
s ię  w g łow ie k ręcić .

Z p rzy jem nością  w ychodzę n a  pokład  g órny .
Na chw ilę w yjrzało  s ło ń ce  i rzek a  zag ra ła  

śniadym  p ołysk iem . Pom im o sw ego ogrom u, w y­
d a je  się  ludną. M oc łodzi czern ie je  tu  i tam . 
B ie lą  się  żag le. S u n ą , d ym iąc parow ce. Gdy 
zbliżam y się  do brzegów , porosły ch  g ęsto  łozi­
ną, g a jam i drzew , widzę n iezliczoae w si, m iasta , 
m iasteczka... W idzę znaki żeg larsk ie , a  n a  w o­
dzie czerw one p ływ aki, o strz e g a ją ce  m ary n arzy  
przed m ieliznam i.

Z atrzym ujem y się  w m iejscow ości T on-czau , 
a b y  p rzy jąć ład u nek  baw ełny. P raso w an e je j  
paki sk ład a ją  w prost n a  dziobie górnego  po­
k ład u  i n ak ry w a ją  brezen tem ...

B rzeg i zb liży ły  się  n a  ty le , że ju ż  i gołem  
okiem  rozróżuiam  pola upraw ne, budow le i drze­
w a... D rzew  dużo, tw orzą c a łe  g a je , a le  lasów  
n iem a nigdzie. G óry  podchodzą coraz  b liżej do 
rzeki. Na szczycie jed n e j z n ich  w idać w ybor­
n ie  w ielki, żółty  dom strażn iczy , a  w dole m ia­
sto . T o  C za ing. Na rzece  m nóstw o łodzi i dżo- 
n ek  z b iałem i p łóciennem i i czerw onem i bam - 
busow em i żaglam i. S ą  i n ieb iesk ie  z nankinu  
i naw et czarn e...

Nasz parow iec często  zw alnia b iegu  n a  dany 
z łodzi z n a k ; podpłvw aia Ch>ńczvoy i dranią

się  po linach  i d rągach  n a górę. S ą  to nowi 
podróżni.

—  Nie boicie s ię  p ira tó w ?
—  Zdarza się  —  odpow iada o ficer. —  A le 

p ilnu jem y s ię !
K iw a z uśm iechem  głow ą w stron ę k u ry ta- 

rzy ka, gdzie s to ją  n a  s to ja k a ch  rzędam i k a ra ­
biny m agazynow e i leżą n ab ite  rew olw ery.

Nie w ydają się  mi te  środki dość pewnem i 
w obec tego , że ca ła  za łog a  sk ład a  się  z C hiń­
czyków , a oficerów  i podróżnych jap ońskich , 
oraz n as, E u rop ejczy ków , zeb ra ł się  n a  statku  
zaledw ie d ziesiątek , w licza jąc w to ... dam y.

N ie tracim y  jed n a k  dobrego hum oru i gw iżdże­
m y w spaniale, ry czy m y  ja k  stado m orsów , pru­
ją c  ta jem n icze odm ęty Ja a g -ts e .. .  I  coraz to no­
wi podróżni su n ą ku  nam  od m glistych  brze­
gów  na n iezgrabn ych , w ątły ch  stateczkach .

G óry, g ó ry ; po obu  b rzegach  g óry ...
R óżow e, liliow e, s ine i b łęk itn e ... Na n iek tó ­

ry ch  b iałe  m iasta , rozsy p an e n a  stok ach  i szczy­
tach , n iby  sznu ry  i d iadem y p ereł... Czasefl® 
pagoda w ysoko strze la  w ja sn e m  pow ietrzu ł 
lśn i w słońcu  p iętram i zad arty ch  dachów . PO ' 
brzeże z a ra s ta ją  n iep rze jrzane szuw ary kolosal' 
n ie w ysokie j trzciny . Zdała n ie  m ogę rozezn a^ 
czy to  bam bu s, czy  zw ykły  oczeret. W idzę ty l' 
ko , że w ty ch  lasach  naw odnych przerąban e sfl 
d łu gie u lice , z k tó ry ch  coraz  to  w yp ły w ają  f0' 
dzie ry b a ck ie  i p rzy łącza ją  s ię  do szereg u  i®' 
n y cb , tk w iących  n a  kotw icy  w śród ciem nych 
nurtów .

(Ciae dalMvnflRiąpi)

M ię s o  n ie  p o d ro ż a ło !
Z aw iadam iam , że w m oich filiach  i w łasnych  sklepach  w e Lw ow ie, przy ul. 8 '0 jj£i5 

fcleh L. 4, Brodaelii L. 91, Ż ółtd ew m  L. 157, Chocim *** L 1 (róg  u licy  K ró tk ie j) , o t r z y j  

m ożna ja k  n a jta n ie j m ięso k oń sk ie , ja k o te ż  w yroby m asarsk ie  ja k  szynki, w ędliny 

F irm a  is tn ie je  30  lat i znana je s t  ze sw ej so lid no ści. Z pow ażaniem

D R U K A R N I A  L U D O W A
K R A K Ó W . U L .  F I L I P A  1 1 .  • T E L .  N R .  1 3 1 0 .
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M inister Z alesk i ośw iadczył też , że now a po­
życzka w praw dzie ob ecn ie  nie by ła  k on ieczn ą , 
a le  przecież zaw arł ją  ze w zg'ędu na k orzystną  
okazyę. W  rzeczyw istości spraw a przedstaw ia 
się  in a c z e j: Z pow oda n iepokojów  politycznych 
rząd poczynił kosztow ne przygotow ania, k tórych  
rach u n ek  zap rezen tu je  n a jb liższe j d eleg acy i. —  
Z powodu n ieuchw alen ia  jeszcze  k red y tu , w y­
datki te  rząd y  au stry ack i i w ęgierski p ok ryły  
tym czasem  z zapasów  kasow ych , a now a poży­
czka m a b y ć częściow ą refu n d acy ą  ty ch  zapa­
sów  potrzebnych  dla prow adzenia norm ale j g o ­
spodarki fin an sow ej. M ożna p rzy jąć ja k o  pe­
w nik, że poczynione dotąd w ydatki przew yż­
sz a ją  znacznie sum ę 125  m ilionów , a le  ty m cza­
sem , zanim  n astąp i likw id acya obecn eg o  prze­
silen ia  i zanim  d eleg acy e s ta n ą  przed fak tem  
dokonanym , rząd ch ce  m ieć w iększą sw obodę 
ruchów , ja k ą  d a je  pew ność posiadanej gotów ki.

P r z e g l ą d  p o lit y c z n y .
Ź le  z c a re w ic z e m  —  k to  b ęd z ie  n a s tę p c ą  tro n u  

W R o s y i ?  Stan zdrowia jedynego syna cara M ko- 
łaja U je s t beznadziejny. W yłania się więc kwe 
s 'y a , kto w razie jego śmierci będzie następcą 
tronu. W  tej sprawie otrzymuje paryski „M atin* 
ciekawe doniesienia z Petersburga. Najbliższym 
byłby brat cara, wielki książę M i c h a ł  Aleksan­
drowicz, ale ten wzbrania się zerwać związek mor- 
ganatyczny z rozwiedzioną żoną jednego z ofice­
rów i rezygnuje z wszelkich praw do tronu. To 
też w najb iższych dniach ukaże s>ę ukaz carski, 
który pozbawi j e d y n e g o  brata carskiego Micha­
ła  Aleksandrowicza wszystkich godności dworsk ch 
i wojskowych. W. książę był komendantem pułku 
konnej gwardyi i zapoznawszy się z n iejaką panią 
W róbel, nawiązał z nią bliższy stosunek. Za to 
ściągnął gniew cara, który przeniósł go do Czerni- 
bowa. Wtedy wielki książę oświadczył carowi, że 
się rozłączy z ową kobietą i został przywrócony 
na sw oje stanowisko. Tymczasem wielki książę, 
wyjechawszy do W łoch, zawarł związek małżeń 
ski z panią W róbel wbrew woli cara i bez jego 
wiedzy. To jes t przyczyną degradacyi wielkiego 
księcia, do której dążyła przedewszystkiem caro­
wa-wdowa.

Według prawa sukcesyi tron Rosyi, na wypadek 
śmierci obecnego Dastępcy, przypadłby tedy w 
udziale w. ks. P a w ł o w i  Aleksandrowiczowi, wu­
jow i cara. Liczy on obecnie 52 lat, ryu jego, w. 
ks. D y m i t r  Pawłowicz jes t w wieku 21 lat i 
jest narzeczonym najstarszej córki cara. Nie jes t 
jednakże wykluczoną możliwość pewnych kompli- 
kacyj i w ysunięcia innych kandydatów. Mi dzy 
innymi już obecnie w sferach dworskich w P e­
tersburgu wskazują na w. księcia M i k o ł a j a  Mi- 
kołajew iczs, jako na przyszłego cara.

„ N e o s ło w la n ls "  o „ r o s y js k ie j  M a c e d o n i i " .  W  so­
bo tę  7 bm. w lokalu  k lubu nacyonalistów  w P e ­
tersb u rg u  odbyło się  doroczne zeb ran ie  ogólne 
członków  „H alicko ro sy jsk ieg o  tow arzystw a do­
bro czy n n o ści*. P rzv b y ło  n a  n ie  —  ja k  donosi 
„ R je cz * —  70  do 8 0  osób.

Ja k o  m ów cy w ystąpili n a  zebran iu  członkow ie 
D um y W . Lwów i Saw eu k o, dalej W ergu n i inni. 
W szy scy  ci m ów cy, tak sam o  ja k  i prezes tow a­
rzystw a h r. W . B o b rin sk ij, dowodzili z w ielkim  
patosem , że w ielka R o sy a  n ie  m oże m ilcząco 
zachow yw ać się  w obec g n ęb ien ia  przez w ładze 
polskie i au stry ack ie  „R osy an * podkarpackich .

Hr. W łodzim ierz B obrin sk ij (znany  neoslaw i- 
sta) odm alow ał posępny obraz prześladow ania 
„R osy an * w G alicy i, zam y kan ia duchow nych ro ­
sy jsk ich  i w łościan  w w ięzieniach  au stry ack ich , 
bez sądu i śledztw a, jed y n ie  za to , że  są  Ro- 
sy an am i, d ale j zaś m ów ił o zw alczaniu  ję z y k a  
ro sy jsk ie g o  w szkołach  g a licy jsk ich , o surow ych 
rep resy ach  w zględem  p rasy  ro sy jsk ie j itp.

P rzep row ad zając p ara le lę  m iędzy stosu nkiem  
B u łg ary i w zględem  M acedonii i stosu nku  R osyi 
w zględem  „R usi P o d k a rp a ck ie j* , h r. B o b rin sk ij 
ośw iad czy ł: „Nie m ożem y zapom nieć o sw ej M a­
cedonii. B u łg a ry a  osw obodziła sw ych b raci, nad ­
chodzi czas, ab y  i w ielka R osy a osw obodziła 
sw ych b ra c i zakordonow ych*!

T en  sam  punkt w idzenia, z w iększym  ty lk o  
jesz cz e  patosem , u zasad n iał i p. Saw ien k o , do­
m ag a jąc się , ab y  R o sy a  odkupiła sw ój ogrom ny

grzech  w zględem  „R usi zakordonow ej i uw olniła 
ją  z pod jarzm a polsko a u stry ack ieg o *.

W . Lw ów  w przem ów ieniu sw etn w spom niał
0  p róbach  „rozgraniczenia polsko ro sy jsk ie g o *, 
a d r W ergu n  k on statow ał is tn ien ie  „niebezp ie­
czeństw a m azepińskiego* w R osy i południow ej.

P o  w ysłuchaniu  referató w  o d b y ł się  w spólny 
obiad , podczas k tóreg o  cb ór stu d encki w ykonał 
k ilk a  ludow ych pieśni „g a licy jsk ich *.

R u s y f lk a c y a  F in la n d y l.  ( R o s y j s k i e  n a p i ­
s y .  —  P r o j e k t  „ w z m o c n i o n e j  o c h r o n y * .  
S p r a w a b o j k o t o w a n i a D u m y ) .  G u berna­
to r w T aw asth u sie  n ak azał, b y  szyldy z nazw i­
skam i u lic w m ieście  m iały  napisy  w ję z y k a c h : 
ro sy jsk im , fińskim  i szw edzkim . W ielu  w łaści­
cie li domów nie zgodziło się  na w ykonanie te ­
go rozporządzenia. W obec tego  policya, n ie b a ­
cząc n a  energ iczne p ro testy , zd jęła  szyldy, n ie 
p osiadające napisów  ro sy jsk ich . W łaścicie le  do­
mów u chw alili zask arży ć do sądu zarządzenie 
policyi.

Ju ż  w styczniu  r .  b. rad a  m inistrów  p ostan o­
w iła przystąp ić do rozpatrzenia przepisów , do­
ty czący ch  pełnom ocnictw  g en erał - g u bern atora  
fm landzkieg  *. Z teg o  powodu k an celary a  g e n e ­
ra ł g u bern atora  zażąd ała  d ostarczenia w iadom o­
ści co  do aktów , o k reśla jący ch  praw a i obow ią­
zki g en era ł g u b ern ato ra  i jeg o  k aace lary i. W  tych  
dniach  żądane dokum enty oraz p ro jek t specyal- 
n y , opracow any przez k an celary ę g en era ł-g u b er- 
natora , zo sta ły  przesłan e do P etersb u rg a .

Zgodnie z tym  p ro jek tem , w celu  bardziej 
„ow ocnej w alk i* z ru chem  rew olu cy jnym  w Fin- 
landyi, g en era ł gubernatorow i m a ją  b y ć udzie­
lon e pełnom ocnictw a g en era ł gu bernatorów  tych  
prow incyj ro sy jsk ich , k tóre zn a jd u ją  s ę  w s ta ­
n ie  w zm ocnioaej och ron y . Jed n o cześn ie  z p ra­
w am i, pow inny b y ć dane generał-gu bern atorow i
1 środki m a jące  słu żyć do ich  zastosow ania i w 
ty m  celu  p ro jek tow an e je s t  rozszerzenie p e łn o­
m ocnictw a korpusu żandarm ów .

W  k ołach  rządow ych p etersbu rsk ich , ja k  do­
nosi „R u ssk o je  S ło w o *, om aw iana b y ła  św ieżo 
k w esty ą  w ybrania przez iudur ść F in lau d yi sw ych 
przedstaw icieli do czw artej D um y państw ow ej i 
rad y  państw a. G en erał g u b ern ato r Zein b y ł zda­
n ia , że aczkolw iek  se jm  niew ątpliw ie znowu nie 
zgodzi się  w y b rać ty ch  przed staw icie li, jed n ak  
w spraw ie te j należy trzym ać s ię  śc iśle  w ska­
zań  praw  obow iązu jących . R ad a m inistrów , po 
ożyw ionej w ym ianie zdań zgodziła się  z tym  
poglądem . Postanow iono przesłać sejm ow i pole­
cen ie  w ybrania  przedstaw icieli do D um y pań­
stw ow ej i rad y  państw a.
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P a r l a m e n t .
W la d a ń ,  13 grudnia.

Na w czora jszem  posiedzeniu Izby  posłów  zg ło­
sili posłow ie G erm an, G. G ross i tow . w niosek 
o przedłużenie

p ro w iz o ry cz n e g o  re g u la m in u  
n a ro k , poczem  przystąpiono do dalszej dysku- 
sy i nad u staw ą o

z a s iłk a c h  d la  ro d z in
pow ołanych do słu żb y  w ojskow ej w razie  mo- 
b ilizacyi.

P o se ł H a b e r m a n  (sep. czesk i) ośw iadczył, 
że czescy  so cy a liści będ ą zw alczali tę  u staw ę
w szelkiem i siłam i.

Izb a  p rz y ję ła  w  d ru g ie m  i t rz e c le m  c z y ta n iu  u s ta ­
w ę  o w s p a rc ia c h  d la  ro d z in  z m o b iliz o w a n y ch  ż o ł­
n ie rz y  i przystąp iła do dysku syi nad 

k o n tyn g e n te m  re k ru ta ,
k tó rą  zag aił spraw ozdaw ca L an gen ban .

Socyaliści polscy w o b e c  w o jn y 
z  R o syą .

M o w a  p o s ła  K le m e n s ie w ic z a .
Tow . p oseł K l e m e n s i e w i c z  rozpoczął m o­

w ę w jęz y k u  polskim , poczem  przem aw iając d a­
le j w języ k u  n ie m ie ck im :

W y sok a  Izb o ! S  anow isko n asze  w stosu nku  
do m ilitaryzm u p ozosta je  i nadal n iezm ienione. 
W idzim y w m ilitaryzm ie o b ciążen ie panu jących  
w arstw  ludności. P arlam en t, k tó ry  uchw ala w szy­

stk ie  ciężary  w pieniądzach i ludziach, n ie  m a 
praw a rozstrzygania o  w ojn ie i pokoju  I G ała 
s iła  ludu, jeg o  m ienie i krew  je s t  do dyspozy- 
cy i na jw y ższy ch  potentatów  w ojskow ych, k tó ­
rzy  indu i je g o  życia  n ie  zn a ją  i k tórzy  ju ż  n ie­
jed n o k ro tn ie  odkom enderow ali żo łn ierzy  prze­
ciw  w łasnem u ludowi.

T e  ciężary  m ilitaryzm u zosta ły  jeszcze  zw ię­
kszon e przez now ą u staw ę w ojskow ą, k tó ra  za. 
ehow u je h ań b ę trzy letn ie j s łu żb y  w ojskow ej- 
S to im y  n a  naszem  daw nem  stanow isku  i ośw iad­
czam y się  ja k o  przeciw nicy m ilitaryzm u.

W  o sta tn ich  dniach rozpow szechniano w p ra­
sie  bu rżu azy jne j różoe f a ł s z y w e  w iadom ości 
o  stan ie  u m ysłów  w G alicyi podczas ciężk iego  
przesilenia, k tó re  k ra j przebyw a, ja k o te ż  o  s ta ­
now isku polskiej so cy aln e j dem okracyi. N a jle­
p iej sch arak tery zu ję  s t a n o w i s k o  p o l s k i e j  
p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j  w o ­
b e c  w o j n y ,  od czy tu jąc n astęp u jącą  odezwę. 
( M ó w c a  o d c z y t u j e  d o s ł o w n i e  c a ł ą  
o d e zw ę  K o m ls y l T y m c z a s o w e j s k o n fe d e ro w a n y ch  
s t ro n n ic tw  n ie p o d le g ło ś c io w y c h , zam ieszczonej na 
cze le  w czorajszego num eru  n aszego  dziennika. 
P r z y p .  R e d .) .

Po odczytaniu  odezw y p oseł K l e m e n s i e ­
w i c z  ta k  c iąg n ą ł d a le j :

W  te j odezw ie, k tó rą  o d czy tałem , zaw arte są  
w s k a z a n i a  d l a  s o c y a l i s t ó w  p o l s k i c h ,  
c o  m a j ą  c z y n i ć  w c z a s i e  e w e n t u a l ­
n e j  w o j n y  z R o s y ą .

Z a p o w ia d a ją c  t ę  w a lk ę  z c a ra te m  ro s y js k im  je ­
s te ś m y  ś w ia d o m i, że s p e łn ia m y  s w ó j o b o w ią z ek  
n ie ty lk o  w o b e c  n asz eg o  n a ro d u , le cz  ta k ż e  w o b e c  
m ię d z y n a ro d o w e j s o c y a ln e j  d e m o k ra c y i.

Je s te śm y  przekonani, że p rz e c iw  c a ra to w i,  gdy 
z n a jd z ie  s ię  on w  w o jn ie  z k tó re m ś  p a ń s tw e m  
e u ro p e js k ie m , w s z y s c y  ro b o tn ic y  p o ls c y  s ta n ą  do 
w a lk i z c a łe m  p o ś w ię c e n ia m i (O klaski).

D a lsz a  d y sk u s y a .
Poseł R o m a ń c z u k  imieniem klubu ruskiego 

oświadczył się za ustawą.
Poseł N e m e c  podniósł, że c z e s c y  s o c y a ln l d e ­

m o k ra c i s to ją  po s t ro n ie  ty c h , k tó rz y  w a lc z ą  p rz e ­
c iw  c a ra to w i.  Stronnictwo jego głosować będzie 
p r z e c i w  przedłożenia.

Poseł K o r y t o w e k i  imieniem Koła polskiego 
oświadczył, że ilekroć rozchodzi się o mooarstwo- 
we stanowisko Austryi, Koło zawsze popierało te 
usiłowania. I teraz tem chętniej to uczyni, ile że 
chodzi o wykonanie już uchwalonej ustawy woj­
skowej, która już ustanowiła wysokość rekruta.

Na tem obrady przerwano i dyskutowano nad 
wnioskiem nagłym w sprawie

z m ia n y  u s ta w y  w e t e r y n a r y jn e j .
Dyskusyę tę po mowie posła K o t l a r z a  prze­

rwano.
S p ra w a  P ro C h a sk i.

Poseł L a n g e n h a n  (aiem . nar.) wniósł interpe- 
lacyę, czy rząd nie chciałby przedstawić, jak  Btoi 
sprawa Procbaski.

P r z e c iw  s e rb o f ils tw u  C z ech ó w .
Poseł H a r 1 1 (oar. niem.) w zapytaniu do pre­

zydenta w skazał na zachowanie się miast czeskich, 
które uchwaliły rozmaite m anifestacye na rzecz 
Sarbii, co wygląda wprost na fraternizow anie Bię 
z przeciwnikiem.

Podczas jego mowy przyszło kilkakrotnie do o- 
s t r y c h  p r o t e s t ó w  ze strony czeskich radyka­
łów i czeskich socyalnych demokratów, zaś nie­
miecko narodowi oklaskiwali mowę.

Poseł E x n e r  zwrócił się w stanowczy sposób 
przeciw Hartlowi, który wprost oskarża Czechów 
o zdradę stanu. Stwierdza, że Czesi nie prą do 
wojny i nie pragną je j, bo wiedzą, że są inne drogi 
do załagodzenia zatarga.

Następne posiedzenie dziś.

*  *  *

Ustawa o świadczeniach wojskowych.
O brady k o m ls y l p ra w n ic z e j.

W  kem isyi prawniczej poseł H i i b s c h m a n n  
o godz. 8 ukończył swą dwugodzinną mowę. Po 
kilku jeszcze mowach o godz. 9 odbyło się gło­
sowanie nad drugą grupą, którą p r z y j ę ł o  b e z  
z m i a n y ,  poczem rozpoczę‘o dyskusyę szczegó­
łową nad grupą przedostatnią.

W yd aw n ictw a „Ż y c ia "
w i f a w i  ra ia fed kd w  magiel- 
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Poseł L i s i e w i c z  postawił cztery rezolucye, 
w zyw ające rząd, by w rozporządzeniu wykona w- 
czem uw ydataił: 1) że wiek os ab obowiązanych 
do osobistych świadczeń nie może być n i ż s z y  
n i ż  17 l a t  ż y c i a ,  2) że do urzędników publi 
cznych wymienionych w § 5 b) należą też urzę 
dnicy a u t o n o m i c z n i ,  3) że w razie gdyby 
podczas odbywania służby dla owych świadczeń 
nastąpiła u świadczącego niezdolność do zarobko­
wania lub śmierć jego, to należy przedewszyst- 
kiem przypuszczać, że winę tego ponosi władza 
wojskowa, która go w ezwała, chyba, że okaże się, 
iż było in a cz e j; 4) że zawiadamianie osób cywil 
nych co do ich podlegania sądownictwu wojsko­
wemu, względnie wojskowej władzy karnej, ma s :ę 
odbywać w cześnie i to w języku krajowym  tych 
osób.

Rezolucye te —  poparte przez sprawozdawcę —  
p r z y j ę t o .

W a r u n k i r a d y k a łó w  c z e s k ic h .
Jedna z korespondencyj donosi, że czeBcy ra- 

dykali uchwalili deklaracyę o stanowisku awem 
wobec przedłożeń o świadczeniach wojennych 
oświadczającą, że mogliby zaniechać dotycbczaso 
wego zachowania się wobec tych przedłożeń, 
gdyby rząd zgodził się na zmiany w 6 punktach.

* *  *

P o s e ł  D ia m a n d  p rz e c iw  o b s łru k c y l.
W  komisyi budżetowej poseł D i a m a n d  zwró 

c i ł s i ę  p r z e c i w  o b s t r u k c y i ,  udowadniając 
szkodliwość je j zwłaszcza dla polityki na połudaiu, 
która potrzebuje gruntownej zmiany. Tak samo 
s z k o d l i w ą  je s t ohstrukcya na polu gospodar- 
ozem. Gdyby nie było obstrukcyi i gdyby obrado 
wano nad zwyczajnym budżesem, możnaby bliżej 
zająć się wszystkiemi kwestyami i zmusić rząd 
do wkroczenia na nowe tory.

W szczegółowy sposób omawiał następnie p a ­
n u j ą c ą  o b e c n i e  m i z e r y ę  g o s p o d a r c z ą  
i żalił się na b e z c z y n n o ś ć  r z ą d u  zwłaszcza 
w o b e c  p r z e s i l e n i a  w G a l i c y i .  Wkońcu 
omawiał żądania przemysłu, handlu i rolnictwa w 
Galicyi i zauważył, że Gaiicya stoi pod przekleń­
stwem gospodarczego i politycznego niedorozwoju.

* *
U c h w a le n ia  fa k u lte tu  w ło s k ie g o .

Subkom itet komisyi budżetowej załatwił ustawę 
o fakultecie włoskim. Jednogłośnie oświadczono się 
za kreowaniem fakultetu w T r y e ś c i e .  Referen­
tem wybrano posła Rosnera.

* *  *
Im m u n iz a c y a  o d e z w y  n ie p o d le g ło ś c io w e j.

Odezwa stronnictw niepodległościowych polskich 
w sprawie zorganizowania sił polskich na wypa 
dek wojny z Rosyą, skonfiskowana przez proku- 
ratoryę lwowską i krakow ską, z o s t a ł a  w c z o ­
r a j  w p a r l a m e n c i e  d w u k r o t n i e  z i m m u -  
n i z o w a n ą .  Posłowie Lisiewicz, Śliwiński i tow. 
wnieśli w tej sprawie i n t e r p e l a c y ę  i odczy­
tali całą odezwę, zaś poseł K l e m e n s i e w i c z  
w  mowie swojej o d c z y t a ł  t ę  o d e z w ę  d o ­
s ł o w n i e .

P o s il M o r a c z e w s k i  zimmunizował w inter- 
pelacyi skonfiskowane w .Naprzodzie® rezolucye 
konferencyi socyalistycznych radnych gminnych 
powiatu chrzanowskiego i lwowskiego wiecu aka­
demickiego. (Interpelacyę tę zamieścimy jutro. — 
P r  z y p. R e d .) .

D e p u ta c y a  n a u c zyc ie ls tw a  
w  p arla m e n cie .

D nia 11 grudnia p rzy b y ła  do p arlam entu  de­
p u tacya k ra jow eg o  kom itetu  w iecow ego n au ­
czy cielstw a, w sk ład  k tó re j w chodzili pp. S ta ­
n isław  Nowak, J a n  S trc ń s k i i dr H enryk K a ­
n arek . D ep u tacya kon ferow ała  z  ek sce le n cy ą  p. 
m inistrem  D ługoszem , z prezydyum  K o ła  poi 
sk iego , klu bu  polskich  socy alistów  i k lu bu  u- 
b ra  ńsk iego .

Im ien iem  jed y n ie  upraw om ocnionej rep rezen ­
t a c j i  nau czycie lstw a polskiego i ru skiego  t. j .  
k ra jow eg o  kom itetu  w iecow ego, prosiła  deputa- 
cy a  pp. m in istra  i prezesa K oła  polskiego o

en erg iczn e p oparcie postu latów  nau czycie lsk ich .
D epu tacya prosiła  o w yjaśn ien ie , ja k ie  stan o ­

w isko za jm ie K oło polskie w spraw ie zm iany 
§  55  u st. s z k o l, uchw alonej ju ż  w kom isyi 
szkolnej w m yśl żądań nauczycielstw a i w spra­
w ie ry ch łeg o  doprow adzenia do sku tku  t. zw. 
.m a łe g o  planu fin an sow eg o*.

W  odpowiedzi n a  przedstaw ienie deputacyi 
zapew nił p. m inister, że spraw  n au czycie lsk ich  
ja k  n a jg o rę ce j p ilnu je , bo  o stateczn e i ry ch łe  
załatw ien ie te j kw esty i uw aża za je d n ą  z n a j­
d oniośle jszych  spraw  kra jow y ch . Zdaniem  jed n ak  
p. m inistra zrealizow anie postulatów  nau czy­
cieli ludow ych zależy przedew szystkiem  od prze­
prow adzenia le fo rm y  w yborczej do sejm u .

D r L  e  o ośw iadczył, że czuw a u siln ie nad tem , 
b y  ja k  n a jry ch le j załatw iono m ały  plan fin an ­
sow y, od którego  zależy  częściow a sa n a cy a  fi­
nansów  k ra jow y ch , u m ożliw iająca reg u lacy ę p łac 
nau czycie lsk ich . P. L eo dodał, że n a  o sta tn ie j 
k on feren cy i przew odniczących klubów  parlam en­
tarn y ch , od b y te j w obec przedstaw icieli rządu 
10  b. m. podniósł z ca łym  naciskiem  dwie sp ra­
w y, d om agające się  ry ch łeg o  za ła tw ien ia : pra­
g m aty k ę urzędniczą i reg u lacy ę  p łac  n au czy­
cielsk ich .

Na in terp elacy ę w spraw ie stanow iska K oła  
polskiego, co  do zm iany §  55  państw , ust. szkol., 
odpow iedział prezes L eo , że jesz cz e  n ie wie, 
ja k ą  d ecyzyę pow eźm ie K oło , a le  je g o  zdaniem  
spraw a ta  n ie m a szan s prze jścia  w parlam encie.

W  k on feren cy i, od bytej z p osłem  S Ł a p i ń ­
s k i m ,  d ep u tacya sp otk ała  się  z innetn  zapa­
tryw an iem  w spraw ie §  55 . P an  prezes k lubu 
ludow ców , a  zarazem  w iceprezes K oła polskie­
go ośw iadczył m ianow icie, że je g o  zdaniem  
zm iana § 55  znajdzie w K ole polskiem  w iększość. 
P esy m istyczn ie zap atru je  się  p. S tap  ńsk i na 
spraw ę refo rm y  w yborczej do se jm u , k tóra  we 
dług n iego sto i bardzo źle z powodu nieprze­
jed n an eg o  stanow iska k on serw aty stów .

P o se ł D a s z y ń s k i ,  przew odniczący klubu 
polskich  socyalistów , w yraził p rzekonanie, i e  
n iem a m ow y o załatw ieniu  m ałego  planu fin an ­
sow ego przed fery am i świątecznemu. P arlam en t 
odbędzie jesz cz e  około 6  posiedzeń, n a  których  
w ejdą n a  porządek dzienny u staw y  w ojskow e 
i prow izoryum  budżetow e. P oseł dr D i a m a n d  
w spom niał, że przew odniczący kom isyi fin an so ­
w ej n ie zw ołu je posiedzeń, przez co  n iem a m o­
żności posu nięcia  sp raw y san acy i finansów  k ra ­
jow y ch  naprzód.

P ieniądze b y  się  znalazły  n a  reg u lacy ę  płac, 
a  p oseł w skazał niedaw no źródło. —  Ó to w ła ­
śc icie le  w ielk ich  gorzelń  p łacą  około  4V2 m ilio 
na koron podatków  państw ow ych, a o trzym u ją 
od państw a 12 m ilionów  koron ty tu łem  bonifi- 
k acy i i prem ii. Państw o zatem  w ydaje na .u trz y ­
m anie obszarn ików * 7 '/a  m iliona koron.

P rezes k lu bu  u kraińskiego  dr K ost. L e w i ­
c k i  pow iedział, że załatw ien ie postulatów  n au ­
czy cielsk ich  zależy  od przeprow adzenia reform y  
w yborczej do se jm u , k tó ra  zdaniem  je g o  je s t  na 
n a jlep sze j drodze.

K R O N I K A .
P ią tek  13 grudnia.

N o w i n y  k r a k o w i M o .
P rz e c iw  napaściom na Gallcyę. Wczorai odbyła 

się w Izbie handlowej bonf- reneya prezydyów Izb 
handlowych we Lwowie, Krakowie i w Brodach, 
oraz centralnego Związku fabrycznego w sprawie 
enuncyacyi Izb handlowy ch w Wiedniu, Libercu, Cbe- 
bie, Bernie i Ołomuńcu, występującej w sposób 
nieprzyjazny i uw łaczający czci przeciw kupiectwu 
gali yjskiemu. Uchwalono jednom yślnie energiczną 
odpowiedź, której brzmienie ogłoszone® zostanie 
w dziennikach.

U n iw e r s y te t  lu d o w y  urządza w niedzielę 15 b. m. 
o g )dz. 3 p" południu w lokalu przy ul. Szew­
skiej 15 w a ln a  z g ro m a d z en ie  członków oddziału
krako w sk ieg o .

Obchód J .  I.  K ra s z e w s k ie g o . Uroczysta akadamia 
w Starym  Tea'rze cd >ędzie się w d. 15 grudnia 
o godz 11 przed południem. Bilety w cenie 1 K

10 h za krzesło nabywać można od dzisiaj w biu­
rze .S tra ż y  polskiej* (ul. Floryańsba 1. 1 , I. p ) 
od godz. 4  do 7 wieczorem i w księgarni S . A. 
K r z y ż a n o w s k ie g o .

K o n c e r t  I I I .  s y m fo n ic z n y  (wieczór kompozytorów 
polskich) odbędzie się dzisiaj o godz. 7V» wieczo­
rem w sali starego teatru. Bilety są do nabycia 
w kasie od ul. Jagiellońskiej w godzinach 11— 1 
w południe i 4 — 7 */a wieczorem.

W ie c z ó r  ku  c z c i W y s p ia ń s k ie g o  odbędzie się w 
.C zyteln i dla kobiet* (Rynek 6) w piątek 13 b. m.
0 god*. 6 wieczorem.

W ie c z o rn ic a .  W niedzielę 15 b. m. odbędzie się 
w stowarzyszeniu drukarzy .O gnisko* (Rynek gł. 
12, III piętro) w i e c z o r n i c a ,  na której program 
złożą s ię : 1) M onoleg; 2) śpiew .L u tn i Robotni­
czej* ; 3) komedya w 1 akcie Adolfa Walewskiego 
.F a rb ia rz e*. Po przedstawieniu tańce. Początek 
punktualnie o godz. 7 wieczór. Wstęp 70 bal.

W y c ie c z k a  m e ta lo w c ó w  k ra k o w s k ic h  na wystawę 
SztuK pięknych odbędz e się staraniem Uniwersy­
tetu Ludowego w niedzielę 15 b. m. Wstęp 20 h. 
Zbiórka punktualnie o godz. 9 l/s w Związku stow. 
rob. (Filipa 2, II. p.). Kierownik udzieli odpowie­
dnich objaśnień.

Organizacya metalowców prosi członków o licz­
ny udział.

Z w ią z e k  p ra c o w n io  b iu ro w y c h  (Mikołajska 3) u- 
rządza w niedzielę 15 b. m. o godz. 6 wieczorem 
odczyt p. W eychert-Szymanowskiej p. t . .K obiety  
a polityka n nas i gdzieindziej*.

O d budow a E z c a ls io ru  w dawnej u jeżdżani przy 
ul. Rajskiej w Krakowie, zniszczonego niedawno 
przez pożar, postąpiła już tak dalece, że otwarcie 
tegoż i wznowienie przedstawień nastąpi już w 
przyszłym tygodniu. Przy robotach restauracyjnych 
pod kierownictwem architekta p. St. W alca pod­
wyższono znacznie mury gmachu i dokonano licz­
nych adaptacyj na podstawie doświadczeń, poczy­
nionych w podobnych teatrach francuskich i n ie­
mieckich, a to celem zapewnienia widzom wszel­
kiej wygody. „Exaelsior*, założony dla pełnienia
1 na te j drodze swej misyi oświatowej wśród lu ­
du, a dalej wśród najszerszych warstw społecz­
nych, podawać będzie obrazy świetlne, odpowia- 
daiace s *y m  założen'om.

W  te a t rz e  .N o w o ś c i*  dziś w piątek odbędzie 
się przedstawienie popularne po cenach zupełnie 
zniżonych z pełnym programem, który zdobył so­
bie wielki sukces. Zwłaszcza produkeye am ery­
kan kiego artysty Bob R tley stanowią prawdziwą 
sensacyę. Również interesujące są produkeye gi­
mnastyczne na podwój lym  reku braci Arturos, 
oraz przepiękne produkeye świetlne .F a ta  Mor­
gana*.

U n lw e r c y t e t  lu d o w y  im . k  M ic k ie w ic z a  ( u L  S s a w -
ska 13, L p.)«

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codzienni* od 
godz. 11— 1 w południe i od 4— 9 wieczorem. 
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 w południe 
i 5— 9 wieczorem. B i u r o  otwarte w dni powsze­
dnie od 5 — 7 wieczorem.

Wykłady w sali przy ni. Zwierzynieckiej 1 4 :
W piątek o godz. 7 w ieczorem : prof. M. Bogu­

ck i: „Sztuka grecko-rzym ska*; o godz. 8 :  Wł. 
Szym anowska: „Księgi pielgrzymstwa polskiego* 
Mickiewicza.

W Stowarzyszeniu handlowców (ul. Grodzka 69) 
w piątek o godz. 8 wieczorem wykład dra Boh­
dana Zaborskiego: „W ierzenia u różnych ludów*.

W sobotę o godz. 7 wieczorem : dr K. Rouppert: 
„Życie roślin*.

S z k o ła  n a u k  s p o łe c z n o - p o lity cz n y ch .
W piątek od godz. 7 — 8 : W. Feldm an: „Dzienni­

karstw o*.
W sobotę od godz. 7— 8 : L. W asilew ski: .E tn o ­

grafia ziem Polski*.
R e p e r tu a r  te a t ru  m ie js k ie g o .

P ią te k : „D obrze sk ro jo n y  fra k *.
S o b o ta : „Szp ieg*, sztu ka w 3  a k ta ch  H en ryka K iste - 

m a eck er’sa.
N iedziela po p o łu d n ia : „Miód k a sz te la ń sk i*  (cen y  zni­

żone do połow y)
N iedziela w ieczór: .S z p ie g * .
P o n ied z ia łek : W ieczór k lasy czn y  (p rzed staw ien ie  ak a­

d em ick iego  arty st. K ola  m iło śn ików  d ram atu  klasycznego*

N o w i n y  H w m i i !

N a S t r z e ln ic y  odbyło się nadzwyczajne walno 
zgromadzenie Tow. strzeleckiego, stow arzyszeni

_ _ _  zostało przeniesione z  ul. św. Marka na ni.Feliksa Stattera n nru!)ń« u  c c , n
Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy I I U I  J u l i u lu j  u u ,  I .  p-
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zamożnych mieszczan, skupiającego te żywioły, 
k tAre rządzą miastem, a uchwały tego zgromadza­
nia okazują, że nawet w te afery, odznaczające 
a!ę niepokalaną lojalnością i prawowiernością pod 
każdym względem, dotarło zrozumienie powagi 
chwili. Przewodniczył obradom prezydent Neuman 
i on też, zagaj&jąc obrady, zawiadomił zgromadzo 
nycb, że wobec niepewnej sytuacyi, grożącej woj 
ną z Rosyą, wydział towarzystwa postanowił zor­
ganizować mieszczaństwo, by rozpoczęło ćwiczenia 
w używaniu nowożytnej broni, jak  karabiny Man 
licbera i browningi. Przemówienie prezydenta przy 
jęto  ob lsskrnr i jednogłośnie poiecono wydziałowi, 
by zorganizował ćwiczenia bronią.

Z  s a l i  s ą d o w e j. Przed sądem przysięgłych to­
czyła B’ę w czwartek rozprawa przeciw Rozalii 
Kasicowej o zamordowanie męża. W e wrześniu b r. 
włościanina Michała Kasicę znaleziono w jego cha­
cie zab tego trzema uderzeniami s'ekiery w głowę. 
Do zbrodni przyznała się żona i opowiedziała, że 
gdy mąż wrócił z karczmy pijany i zasnął na ła­
wie pod oknem, ugodziła go trzy razy s efcierą w 
głowę. Motywem zbrodni było to, że przez lata 
całe mąż bił ją  i maltretował tak, że uciekać mu­
siała do sąsiadów, przepił cały m ajątek, groził je j 
zabiciem i t. d. W czas e rozprawy przyznała się 
też Kasicowa do czynu, tłómaczyła się jednak, że 
Uie miała zamiaru zabić męża, lecz uderzyła go 
siekierą w rozdrażnieniu. Przesłuchani na rozpra­
wie świadkowie zeznali, że Kasicowa istotnie była 
przez męża w nieludzki sposób maltretowana. Try­
bunał przedłożył przysięgłym dwa pytania, jedno 
W k erunku zbrodni morderstwa, drugie zabó stwa, 
oraz pytanie dodatkowe, czy zbrodni dopuściła się 
W stanie przemijającego pomieszania zmysłów. Pier­
wsze pytanie zaprzeczyli przysięgli 11 głosami, 
drugie 7, wobec czego pytanie dodatkowe odpadło. 
Trybunał na podstawie tego werdyktu wydał wy- 
fok uwalniający i Kasicową wypuścił na wolność. 

Se z o n o w e  k a le c tw a .  W obec tego, że chwycił mróz,
* we Lwowie niema zwyczaju posypywania cho­
dników pokrytych gołoledzią, w ciągu jednego dnia 
Wydarzyły się c z t e y  wypadki złamania rąk, któ- 
tym ulegli Wład. Markowicz, zarobnica Jutia Ko- 
stek, robotnik Ja n  Zdebelak i 80  letn-a Topfowa. 
Pogotowie odwiozło wszystkich do szpitala. Nar­
ciarz Ja n  B. w czwartek rano w okolicy ul. Rade­
ckiej złamał nogę.

O w a p o ż a ry . W mieszkaniu S. Krebsa przy ulicy 
^zopena 7 wybuchł ogień. Od pieca silnie rozpa 
■onego zapaliła się pościel przylegająca do pieca, 
^gień rozprzestrzenił się szybko i zniszczy! ume­
blowanie dwóch pokojów.

W domu przy ul. Teatralnej 24  wskutek wadli­
wej konstrukcyi komina zapaliła się belka w sufi- 

w mieszkaniu p. Anny Karnais. Zawezwana 
'b aż  polarna po wyrąbaniu sufitu ogień ugasiła. 

W y p a d e k  n a  b u d o w le . Z ruszt wama II piętra 
budowie przy ul Żółkiewskiej 1. 9 spadł Cze­

r n i k  blacharski Dawid Nester i odniósł bardzo 
c*ężkie obrażenia. Pogotowie odwiozło ofiarę lwow- 
s^ich porządków budowlanych do szpitala.

Z a g a d k o w a  ś m ie rć .  W środę w mieszkaniu przy 
^  Snopkowskiej 1 .18  znaleziono w łóżku leżące 

w stanie nieprzytomnym Grzegorza Flaczka, 
^°źnego. Co było powodem śmierci, nie zdołano 
S ie r d z ić .

. U n iw e r s y t e t  lu d o w y  Im . A . M ic k ie w ic z a ,  oddział 
^owski (Sienkiewicza 9). 

biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem. 
Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 

^dziennie prócz niedziel i świąt.
Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro­

ln icz y ch  w godzinach od 71/* do 9 wieczorem
°J*ień .

Zabawy dla dzieci w niedziele po południu od 
0<1*. 4 do 6.

^ p e r t u a r  te a t ru  m ie js k ie g o  w e  L w o w ie .
l°b o ta  po p o łu dniu : .M ió d  k a sz te la ń sk i* , 
b^bota w ieczór .Z » z a * .
v l6<Jziela po południu .D o b rz e  sk ro jo n y  fra k * , 
ji^ d z ie la  w ie  zó r: .N ie to p erz *, 
w ń ie d tia łe k  „M izantrop*.

I ,  j ^ r e k ;  .K o ch a n y  A u g u styn ek *, o p eretk a  w 3  a k ta ch

(v°da: Kochany Augustynek*. 
t>j^art®k: .Kochany Augustynek*.

?lei,3te k .W  św ię te j R osy i", sztu ka w 5 a k ta ch  K u rra

Z «  Ś w i a t a .
Z g o n  b. m in is t ra  b a r . R B s s Ie r a .  W Wiedniu 

zmarł wczoraj wieczór były min ster handlu bar. 
Maurycy Róssler po ciężkiej chorobie.

& iABRYELSSIA. Iraków , kupuj®, sprzedaj® i naj 
ssraja —- fortep ian y , pianina, h arm onie i p t a s ie  — 
krajów© i sag ran iesn e, now e i p rzegrane ■— ’&t 
gotów kę * u» sp ła ty  -  b e *  zaliczki

S z c z ę ś c ie  ta n c e rk i.  Juliette Sonsavih otrzymała 
od swych wielbicieli .po jednym  z cudnych wy­
stępów kosztowny upominek. Nadmienić należy, 
że nie był to kosztowny pierścień, ani kolia bry­
lantowa, lecz pakiet kawy .D iad al" z marką 
2 słoni, który to gatunek jes t najlepszy w świecie 
i ma tę właściwość, że nie traci zapachu, ni 
siły, ni smaku Należy tylko baczyć na opakowa­
nie. Wszędzie da nabycia.

Z e  s i e w a n y m i  I  a g r e n s i M i a
* U ro c z y s to ś ć  ku c z c i L o s s a l lo ^  urządza krakow­

ska Komisya Oświatowa w medzielę 15 b. m. o 
godz. 3Va po południu w sali stow. kolejarzy (Za­
cisze 12). Na program złożą s ię : śpiew „Lutni ro­
botniczej", słowo wstępne, deklamacya tow. Stroj- 
ka, referat o Lassalle’u tow. E Haeckera, gra na 
fortepianie p. M. G rafcry ń sk ^ j, skrzypce.

*  K o n fe re n c y ą  w s z y s tk ic h  z a rz ą d ó w  k ra k o w ­
s k ic h  g ru p  z a w o d o w ych  odbędzie się w piątek 13 
b. m. ogodz. 7 wieczorem w Związku stow. rob. 
(Filipa 2). Zwołujący: Żuławski, Kmiecik, Ja ro ­
szewski.

* B a c z n o ś ć  m a la rz a  I p o k o s łn lc y l W niedzielę 
15 grudnia o godz. 10 p ned  poludn!em odbędzie 
się przedwyborcze zgromadzenie w sali Związku 
stow. rob. przy ul. Filipa 1. 2 w Krakowie. Ze 
względu na ważność spraw obecność wszystkich 
towarzyszów i kolegów pożądana.

*  „ L u t n ia  R o b o tn ic z a "  w  K ra k o w ie  zaprasza 
członków na próbę, która się odbędzie w piątek 
13 b. m. w Związku stow. rob (Filipa 2). Obe 
caość wszystkich śpiewaków konieczna ze względu 
na dwa występy w niedzielę.

L e k k i  j a k  p i ó r o  f r w a l s z y
e l e g a n c k i  o d  S k ó r y

O  z a l e t a c h

c& ca& ów  § iłm £ n n jc łi
w s z y s c y  s ą  j e d n e f i ©  u d a n i a .

Dra M. PENZIASAZ A K Ł A D  
R E N T G E N O W S K I

dla celów rozpoznawczych I leczniczych 
L w ó w ,  S y k s t u s k a  9 .  —  T e l e f o n  8 8 6 .

Z  s a li k o n c e r t o w e j.
J .  K u b e lik .

P od niosłe w rażenia, ja k ich  d o starczy ły  dwa 
w ieczory F ilh arm on ii w arszaw skiej i k on cert R u­
bin ste in a  sz ły  w parze z niedoborem  fin an so ­
w ym , role rów now ażnika stanow iło w ięc um ie-

W 5 aktach k „ „  s r fy  w  parze z niedt 
S ^ d ę .    J ___________________ w vm , rolę rów now ażnika stano

P R A W O  L U D U

szczeuie n a  liście  k oncertów  abonam entow ych  
D azwiska K u belika. N iem a w ątpliw i ś d ,  że za 
podobną cen ę zgodzim y się  bodaj co  ro k u  po­
słu ch a ć K urzów nej lub og ląd ać K ubelika.

Isto tn ie  tłum y po raz pierw szy w b ieżącym  
sezonie zap ełn iły  salę , a  K ubelik  na w stęp ie 
u siłow ał w n ie  wm ówić, że pom iędzy „So n atą  
K reu tzerow sk ą" B ee tb o v en a  a  C apricciam i P a ­
ganiniego is tn ie je  jed y n ie  różn ica w stopniu  tru ­
dności tech n iczn y ch ...

K o n cert D. m . V i e u x t e m p s a  m oże w e 
w czorajszem  w ykonaniu  uchodzić za skończony 
dla tego, k to  n ie  słyszał go w fa scy n u ją ce j in ­
te r p r e ta c ji  Y sa y a . W  dru giej części program u, 
o b e jm u jące j u tw ory C z a j k o w s k i e g o  i P a ­
g a n i n i e g o ,  u jrzeliśm y  dopiero K u b elik a  w 
jeg o  w łaściw ej ro li : fenom enu  sztuki tech n icz­
n e j, a w ieczór w czorajszy  u jaw n ił c a ły  te n  prze­
pych o w iele w sp anialej, niż w ystęp  przed la ty  
trzem a. B ez  w ahania przyznajem y, że ró w aie  
nadzw yczajnego w yk onania C ap riccia  P ag an i­
niego u żadnego z ż y ją cy ch  skrzypków  sp otk ać 
n ie  m ożna. T. Ch.

T E L E G R A M Y
z dnia 12  grudnia.

Z a ta rg  c h lń s k o - ro s y js k l.
P e k in .  P o se ł rG syjski zaw iadom ił rząd ch iń sk i, 

że  R o s y a  z e r w i e  s t o s u n k i  d y p l o m a ­
t y c z n e  z C h i n a m i ,  jeż e li rząd  ch iń sk i n ie  
zap rzestan ie  staw iać przeszkód w spraw ie M o n ­
golii. K rok  ten  pozosta je  w zw iązku z podróżą 
m ongolskich d elegatów  do ca ra , k tóreg o  ci de­
legaci m a ją  p rosić o  u znanie p e łn e j n iezaw isło ­
ści M ongolii.

M u k d en . Z S z a n g a ju  p rzybyli tu  przedstaw i­
c ie le  p arty i n au cy o n a listy czn e j, b y  zorganizo­
w ać b o j k o t  p r z e c i w  t o w a r o m  r o s y j ­
s k i m .  W  M andżuryi ponow nie z a o s t r z a  s i ę  
a n t y r o s y j s k i e  u s p o s o b i e n i e .  W edle do­
n iesień  ze  źród ła  ch iń sk ieg o , oczekiw ać n ależy  
a k c y i  w o j e n n e j  p r z e c i w  R o s y i  z w i o ­
s n ą .

Po zamknięciu numeru.
Kraków, 13 grudnia.

P o s ie d z e n ie  R a d y  m ia s ta  odbędzie się w ponie­
działek 16 b. m o godz. 5 po południu w sali 
Floryanki. Na porządku dziennym są między in­
nymi następujące spraw y: 1) ustalenie taryfy na- 
leżytości budow lanych; 2) uregulowanie Bpraw 
skrzynek na popiół; 3) regulacya ; młynówki kró­
lew sk ie j; 4) ustalenie programu robót kanałow ych; 
5) sprawozdanie archiwum akt daw nych; 6) wy­
bór delegata do komisyi dla przemysłu fabryczne­
g o ; 7) kredyt dodatkowy 5000  K na kw atery ofi­
cersk ie ; 8) kredyt 5000  K dla Tow. Szkoły Indo­
w e j; 9) sprawy poufne.

W s p ra w ie  k ra d z ie ż y  k a ra b in u  m a sz yn o w eg o  
wyszły na jaw  następujące szczegóły w śledztw ie: 
W kradzieży wziął udział 1 cywilny i 3 żołnie­
rzy. Aresztowany w Mysłowicaeh sprawca podał, 
że nazywa się Antoni Koza, ale przyciśnięty w 
badaniu przyznał się, że nazywa s>ę Rachwał, 
pochodzi z Królestwa, ale w Austryi służył w 3 
pułku ułanów Stał w związku ze sztabem w Ki­
jow ie, od którego dostał 500  K zaliczki i p r z y ­
rzeczenie, że po dostarczeniu karab nu otrzyma 
2000  rubli. Podał on też nazwiska 3 podoficerów 
3 pułku ułanów, stacyonowanego obecnie w ko­
szarach trenu przy ul. Zwierzynieckiej.

Kradzież pope>niouo w następujący sp offib : 
Karabin stał w baraku drewnianym, do którego 
klucz miał puszkarz powyższego pułku. W nocy 
z piątku na sobotę otworzył barak i wydał kara­
bin Rachwałowi, czekającem u za murem od ulicy 
Powiśle. Rachwał owinął karabin s’omą, włożył 
go do worka i dorożką pojechał na dworzec, a 
stąd koleją do Mysłowic. Wspólnikami podofice­
rami ma być jeden Niemiec i dwóch Czechów.

Rachwała odstawiono do sądu, a podoficerów 
do więzienia garnizonowego.

j e d y n y  p o l s k i ,  p o p u i a r n y ,  H u s t r o w a n y  T y g o d n i k  S » y s  
M is t y c z n y ,  O r g a n  P o l s k i e j  P a r t y i  S o c y a l n o -  
w y c h o d z i  r o k  X V - t y  p o d  r e d a k o y ą  P o s t e  Z y g m m n t i  
K l e m e n s i e w i c z a .  P r e n u m e r a t a  r o c z n e  4  K ,  k w a r t a r i f u  
\ K ,  n u m e r  p o j e d y n c z y  10 h .  N u m e r a  o k a z o w e
o p ł a t a i e ,  o d w r o t n i e .  A d r e s  R e d a k c y i :  K r a k ó w ,  F M p a  S t
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U ro c zy s to ś ć  o tw a rc ia  D om u  
R o b o tn ic ze g o  w  P rze m y ś lu .

Dzień 8 gru in ia  b. r. zostawi niezatarte wspo­
mnienie w sercach przemyskiego proletaryatu i 
przybyłych do Przemyśla na uroczystość otw arcia 
Domu Robotniczego delegatów organizacyj party j­
nych kraju.

Oddajmy w pierwszym rzędzie hołd naturze —  
przepiękny słoneczny dzień przywitał naszą uro­
czystość.

Potoki złotego światła słonecznego oblewają 
barwne ściany wnętrza Domu Robotniczego. Tłumy 
odświętn e odzianych robotników i rodzin robotni­
czych wpływają zwolna do środka gmachu. Sym 
patyzująca z ruchem inteligencya zjawia się w 
strojach u roczysty  h Na twarzach wszystkich wi 
dać uroczysty nastrój. Krzesła na sali, loże, gale- 
rya, wiotki obszar m iejsc stojących, wszystko za­
lane morzem istot ludzkich.

B łyska cały rój św iateł elektrycznych. Przed 
sceną ustawiono czerwoną m ateryą obitą trybunę, 
obstawioną zielenią wśród której błyszczą światła 
czerwonych lamp elektrycznych. „Mierz siły na 
zam ary, nie zamiar wedle s ił"  brzmi napis na 
trybunie. Potężne robi wrażenie przepiękna kur 
tyna, pędzla p. W ygrzywalskiego. Cała rodzina 
robotnicza ciągnie łódź życia. Posępnie schylone 
głowy, naprężone mięśnie, na twarzach cierpienie. 
Nawet m atka z niemowlęciem na rękach wprzęgła 
się w ciężką pracę rodziny. Na linach posępnie 
zwisa niedbale rzucona czerwona płachta. Około 
łodzi kroczy Muza i aby osłodzić cierpienia ro­
dziny robotniczej, przygrywa na złoto strunnej 
harfie.

Rozpoczyna się uroczystość. Na scenę występuje 
chór nowo sądecki w połączeniu z chórem miej 
scowym. Płynie pieśń powitan-a, poczem muzyka 
kolejarzy gra „Czerwony Sztandar".

Przyw itany burzą oklasków wstępuje na try­
bunę tow. dr L i e b e r m a n .  W ita zebranych w 
tym przybytku, który będzie świątynią kultu dla 
pracy i wyzwoleńczych ideałów sccyalizonu Mówi 
o trudach i znoju, którym ocieka każda cegiełka 
tego gmachu. Oddaje hotd zmarłym towarzyszom, 
tow. W. Regerowi i Olearczykowi, a wreszcie ape­
luje do mł dych, którzy obejmą spuściznę po tw ór­
cach i inicyatoraeh tego Domu, aby w murach 
jego bezustannie pielęgnowali Znicz św ię'ych idea­
łów walczącego proletaryatu, bo dla was, wy mło­
dzi, i dla waszych pokoleń przebyliśmy całą Gol­
gotę cierp eń, aby ten Dom wybudować.

Wśród ogólnego wzruszenia, wywołanego pro- 
stem i ciepłem przemówieniem tow. Lcebermana, 
wchodzi na trybunę techniczny wykonawca Do­
mu, inż. Aleks. Malinowski. Oś viadcza, że przy 
budowie tego Domu odegrał tylko rolę wykonawcy, 
zapewnia jednak, że przejęty podziwem dla pracy 
tow. Liebermana, pragnął włożyć w budowę swą 
najlepszą wiedzę i sumienność wykonania. O idająe 
gmach do dyspozycyi jego właśc cielom-robotni­
kom, zapewnia, że wieki całe będzie głosił swem 
istnieniem chwałę jego twórców ideowych.

Imieniem zorganizowanego proletaryatu miasta 
Przem yśla przemówił tow. W. W olański, składając 
serdeczne podziękowanie twórc< m idei budowy 
Domu, w którego murach proletaryat godnie bę­
dzie spełniał swe społeczne zadanie,

Wśród niem ilknących oklasków zgromadzonych 
wychodzi na trybunę tow. D a s z y ń s k i :  Wasz 
Dom nie je s t tylno waszą własnością, je s t on wła­
snością całej partyi. W jego bowiem murach nie­
raz będziemy radzić i układać plany dalszej na­
szej walki, a może w najbliższych czasach będzie 
główną kwaterą rewolucyjnych sił zbrojnych wal­
czących z caratem . (Burzliwe oklaski). Wyrażam 
podziw i uznanie dla was towarzysze przemyscy, 
że w tem mieście dźwignęliście potężny pałac, 
objaw waszej mocy dachow ej. Niechże którakol­
wiek partya polityczna okaże tyle poświęcenia dla 
swej idei, swych dążności politycznych czy społe­
cznych, budując taki pałac. Dom na lichwiarskie 
spenulacye finansowe obliczony mogą wybudo­
wać jeszcze większy, dla dobra publicznego nie 
zbudują naw et Dędzaej chałupy bezinteresownie. 
W Domu waBzym winniście towarzysze kultywo­
w ać piękno i prawdę, tężyć dusze swe do walki 
z wrogami, których wam tutaj niebrak. (Burzliwe 
oklaski).

Następnie przemówił reprezentant czesko sło­
wiańskiej partyi soc* alno ■ demokratycznej poseł 
dr S z m e r a l  (po czesku i po niem iecku):

W tym dniu radości przynoszę wam pozdrowie­
nia i życzenia od towarzyszów czeskich N achaj 
ten Dom, będący dowodem siły waszej i krzepko- 
ści, b idzie siedzibą kultury i pracy I

My, socyaliści czescy, zawsze dążyliśmy i dą­
żymy do utrzymania trwałych i serdecznych Bto- 
sunków z prolataryatem polskim, za pomocą bez­
pośredniej i stałej wymiany myśli, za pomocą dru 
kowanego słowa. W  warstwie robotniczej, w ru­
chu proletaryackim każdego narodu istnieją pewne 
cechy specyficzne, odmienne i odrębne, a chara­
kterystyczne. Ale mimo pewnych znamion indy­
widualnych, wszyscy jesteśm y głęboko świadomi 
tego, że jako  socyalni demokraci stanowimy je ­
dność, tworzymy jedną siłę, bez względu na gra­
nice państw i narodów, bez względu na środowi­
sko, w fetorem szerzymy naszą m>śl  rewolucyjną. 
Nie szablonowa niewolnicza jednolitość f  jrtny, ale 
zg' dność poglądów, przekonania i myśli, n iezło­
mne dążenie i pragnienie jednego celu, przekuwa 
nie woli w czyny, których suma ujawni się jako  
rewolucya socya'na i przewrót dzisiejszego ładu — 
oto kamień węgielny międzynarodowości —  tego 
palladium programu socyalno - demokratycznego. 
(Burzliwe oklaski).

Osobliwe to czasy, w których żyjem y. W  na­
szych oczach ziszczają się marzenia naszych przod­
ków. Myśmy byli świadkami rewolucyi przeciw 
krwawemu caro-ń , myśmy wywalczyli dla ludu te 
prawa polityczne, które przez dziesiątki lat wyda­
wały się czemś niezdobytem, w naszej świadomo 
ś i — wobec Das dokonuje się krwawy przewrót 
w południowej Słowiańszczyźnie, niby idąca fala 
wielkich dziejowych tendencyj z:ednoczenia naro­
dowego na wzór Niemiec, Włoch. Ta fala nie o- 
minie i nas, a uderzy też całą mocą w zgniłe mu- 
ry  caratu, tego więzienia milionów, te j twierdzy 
reakcyi. Ta fala musi zburzyć carat dzisiejszy, w 
grudach legnie nowoczesna Bastylia ludów 1 (Hucz­
ne oklaski).

W y, kochani towarzysze przem yscy, zbudowa­
liście dom ten piękny nietylko dla siebie, ale dla 
całego międzynarodowego ruchu socyalistycznego, 
jako ostoję dla bojowników wol ości, pokoju i 
ludzkości, jako  obóz, z którego wyjdą i świat za­
dziwią żołnierze rewolucyi, zw ycięscy pogromcy 
azyatycko carekiego despotyzmu.

Dziękuję wam za zaszczytne zaproszenie na tę 
wielką uroczystość p roletaryacką! Życzę wam z 
głębi serca powodzenia i rozwoju i w ołam : Niech 
żyje partya uświadomionego polskiego proletarya­
tu, niech ży je międzynarodowa, ludy wyzwalają­
ca, rewolucyjna socyalna dem okracya! (Huczne, 
długotrwałe oklaski)-

Cały szereg mówców, ja k  tow. dr B u b e r  im ie­
niem żydowskiej partyi eoc. dem okr, tow. Józef 
K r e u t y j  imieniem miejscowego komitetu ukra ń- 
sk ifj partyi soc. dem., tow. M ę d l a r s k i  imieniem 
zarządu Domu Robotniczego w Nowym Sączu, 
tow. poseł H u d e c  imieniem stow. domów ludo­
wych (Lwów), tow. Artur H a u s n e r  imieniem 
Iwowsk.ego komitetu partyjnego, tow. M i s i o ł e k  
imieniem krakowskiego komitetu partyjnego i imie 
niem organizacyi d .ukarzy galicyjskich „O gnisko", 
tow. poseł dr M a r e k ,  tow. S m o l a n a  (Stryj), 
tow. K u ś n i e r z  imieniem komisyi zawodowej 
(Lwów), tow. K o b a k  (Stanisławów), składali ro­
botnikom przemyskim gratulacye i życzenia z ty­
tułu tej niezw ykłej uroczystości.

Nastąpiła część muzykalno wokalna. Chór od­
śpiewał „M iędzynarodówkę", zaś orkiestra koleja­
rzy odegrała „Pieśń pracy" i „Czerwony sztandar". 
Niespodzianką dla uczestników  był artystyczny 
występ tow L u d w i g a  i p H e n d r i c h ó w n y .

P. Hendrichówna odśpiewała St. Niewiadomskie 
go „Dzwony", Świerzyńskiego „Chłopca mego mi 
zasra li", Niewiadomskiego „Pieśń w iosenną", zaś 
tow. Ludwig Niewiadomskifgo „S n y ", Noskowskie­
go „Sta ih '' (do słów Konopnickiej), Moniuszki 
„Stary kapral" i. „W arszaw iankę", a wreszcie duet 
z opery „H alka" (akt I ) odśpiewali L. i H. razem.

Entuzyastyczne oklaski w strząsały co chwila 
ścianami sali w uznaniu i podzięce za artystyczną 
biesiadę, urządzoną nam przez miłych gości.

Szczególnie, kiedy prof. Ludwig swym pięknym 
barytonem zaintonował „ W arszaw iankę", powstali

wszyscy z m iejsc i cała sala zatrzęsła się od po­
tężnych dźw ęków  rewolucyjnej p ieśn i: „Oto dziś 
dzień krwi i chw ały".

Odczytaniem nadeszłych telegramów i odśpiewa­
niem „Czerwonego sztandaru" zakończono uroczy­
stość.

Telegramy i 1 sty nadeszły w wielkiej liczbie od 
szeregu organizacyj i poszczególnych osób. Między 
innymi nadeszły t< legramy i listy od posła t w. 
Pernerstorfera, który miał reprezentować niemie­
cką socyalną demokracyę w Austryi, musiał jednak 
wobec ważnych spraw w Wiedn u usprawiedliwić 
sw ą  n ifo b ecn o ść; da>ej od tow. Limanowskiego, 
od Uaiwersytetu Ludowego im. A. Mickiewicza, 
od Komisyi Oświatowej z Krakowa, od krakow­
skiej „Spójni" itd.

Wieczorem o godzinie 8 odbył się w salach re ­
stauracyjnych, zdobnych zielenią i dekoracyami, 
komers goś-.i i zaproszonych wydziałów organiza­
cyj zawodowych, oraz członków zarządu Domu 
Robo'niczego, kom ite'u  psrty jnfgn  itd.

Przewodnictwo poruczono posłowi tow. Hnde- 
cowi. Po skromnym posiłku rozpoczęły 8;ę prze­
mówienia, których szereg rozpoczął poseł tow. dr 
L i e b e r m a n ,  po nim zabierali głos to w .: H u- 
d e c, J .  O b i r e k, dr B  u b e r , W ł. K o b a k ,  po­
seł dr S z m e r a l ,  dr J .  M a n t e l ,  radny miasta 
adwokat dr J .  M e s t e r ,  poseł dr H. D i a m a n d ,  
S i e g m a n ,  B u r d a  i inni.

Przemówienia przeplatały produkeye doskonałej 
muzyki kolejarzy.

Prof. L u d w i g  i p.  H e n d r i c h ó w n a  odśpie­
wali kilka pięknych pieśni, za co obdarzono ich 
burzliwymi ok askami

Przed zamknięciem komersu przemówił w pory­
w ających słowach poseł tow. dr M a r e k ,  wzywa­
ją c  do wytrwałej pracy ku chw ale ideałów mię­
dzynarodowego socyalizmu i ośw iadczając, że ten 
dzień przemyskiego Domu Robotniczego je s t je- 
dnem z najsilniejszych wzruszeń, które mógł prze­
żyć socyalista w kraju naszym.

Komers zakończył się o godz. 12 w nocy.
Ku pam ęci uroczystego otwarcia Domu Robo­

tniczego wyszła nakładem zarządn tej instytucyi 
skromna pamiątka z podobizną Domu i fotogra­
fiam i członków dyrekcyi i rady nadzorczej, oraz 
sekretarza partyjnego.

Część redakcyjną te j drobnostki zestawili tow. 
Aleksander Mandel i Rudolf Burda.

Do zarządu Domu Robotniczego, który zorgani­
zowany je s t 'ja k o  stowarzyszeń e zarejestr. z ogran. 
poręką, należą jako członkowie d yrekcyi: poseł 
tow. dr H Lieberman, jako  przewodniczący, Józef 
Schlam, jako  zasłępca przewodniczą-ego, zaś jako 
członkow ie: tow. Franciszek W iśniewski, Stefan 
Pitten, Jó ze f Siegman, Michał Oesterreicher. Do 
rady nadzorczej: tow. dr Jó z e f Mantel, przewodni­
czący, członkow ie: Franciszek Mikrnta, Leon Nas- 
senfeld, Michał Vogel, Bazyli Pacynka.

N A D E S Ł A N E .
Bez namysłu wysyła się swoje najmilsze,

zaledw ie ty lk o  d zień s ię  zro b i n a  sło tę , w iatr 
" 5 ?  i ł -  P i  do stk o ty . A ta k i 8 pa -e t na złem  powie-

I trzu je s t  bazdzo n ieb ezp ieczny m  dla i y c a  i zd ro­
wia cz ło w iek a . D latego Szan ow n a G ospodyni * 
M atko pozwól so b ie  p oradzić i  d»j sw ym  dz eciom  
zaw sze na drogę parę F a v a  p raw dziw ych sodeń- 
sk  ch  m in era ln y ch  p asty lek , k tó re , ja k  w iadom o, 

d d a ją  także n ieo  e a io n e  usługi z a p o b ie g a w c z e .  

Pudełko ty ch  p asty lek , k tó re  k o sztu je  ty lk o  1 & 
25  b , w ystarcza n a  ea ły  p raw ie tydzień  i  Jea 

U H  w szędz-e d • nab y cia

Adwokat Dr Aleksander Herbst
p rz e n ió s ł s w o j ą 7 k a n c e la r y ę  do dom u p rz y  U ,W  
K o p e r n i k a  L . 11 w e  L w o w ie . —  Telefon 1749-

K a w i a r n i a AVENUEpunkt zborny najwytworniej­
szej Publ. ws Lwowie Sale du­
ła, widne, z komfortem orzę-   _  _
dzona. -  Czytelnia zaopa- m m ~  . ~  „  „„„gdw
frzona w 300 plam polskich I zapranleznyah. —  7 bIW ^

W ydawnictwa spółki nakładowej >Książka< w Krakowie
P«isw«* Łenla s Dw«2«  » •  Fm*** *°IsJWsje sm we WłetMek Heapy«.y BllUgnli - Dzieją aecyałiasBU w Staaeh

gę tm  t. Cesw 6 fcar. A Sjedsecwaaych «o 18*7 r. Cena 4 k«r. 1988 r. Ceaa 4
■w l a L  M m e w m u is W i StanMaw WrweeH. Im . W . i  $ ayw M w  ttyke ież a ja  ł  aeeyattMn «  “ N w y L  Cuma »**• *

we wszystkich ta if garateeb I w administracji „Książki", Kraków, Rynek 61- 44.
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D S I P U S O  I p rik ta  1 (lustrów, 
p o lsk i katalog za 30  h . w m arkach .

„ E S S H A "  najlepsza
byglanlczna 

■ p e c y a ln o ie l g u m o w e
tuzin po K  8, 4, 6, 8.

Ulema nie lepszego Jak ta najnowsza 
sp e cy a ln o ić .

} . H E R ! 0 e ,  W I E M  X V I I - 3 ,  H s r n a l s f l r s t r a s s e  7 9

A P O L L O  K A b l R E T

Kraków, ul. Zielona 17.
Od 1 do 16 g ru d n ia  b. r . od g o d z in y  8 w ie c z ó r
fenom en aln y  i dotąd nigdzie w  K rak ow ie  n iew idziany 
program . Niezwykłe! The Onres, 1 i>an i 1 dam a, je d y n i 
ak ro b aci ręczni. -  Wiktor Wolski, p iosenkarz kabaretów  
lite r .-arty st. „W eso ła  ia m a ', „W esoła bu d a“. —  Obrazy 
z nocn«0< życia paryskiego. — Z teatru  „ E m p ire * w Lon­
d ynie Eff l-Off-Ney?? — Oste na-Barańska, k o b ie ta  szam ­
pań ska (u lu b ien ica  Lwowa i W arszaw y). —  M urzyi.i 
w K rak ow ie 1 Dlxl Davls & Jambo, n iezrów nany duet 

m urzyński. —  Michał Sacher, u lu b ien iec  W iedn ia.

W  k ażd ą  n ie d z ie lę  I ś w ię ta  p r z e d s t a w i e n i e  
p o p o ł u d n i o w e  o g o d z in ie  4  po p o łu d n iu  

po c e n a c h  d e  p o ło w y  z n iżo n ych .

złoto, sreb ro , b ry lan ty , p erły  i td

płacąc najwyższe ceny
E m i l  G o ld w a « « e r ,  Kraków. 

Grodzka 25.

r im czarm la  Pr.owornisa 
Lw ów , a l. Poi n a  2 6 ,te i.8 3 f  

1 Ottaw a mir k a  i kefiru .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

im  wschodnich pięknośei
z n a k o m i t y  środek na piegi 
plam y na tw arzy, w szelk ie wy 
rauty skórne i pryszcze. Wy 
jła d z a  i w y d elik aca  tw arz ««. 
tego atopnia, Ze n ad a je  a k ó n t  

m łodość i  św ię to ść .
Cana ttsika 1 karma.

Mydło wschodnich p l|hnsicl
Mydło to specyaizde pr*yr*ś 
dzone do u t y c i a  wraz z kra 

mam. Brna f karma.

pod „Z łotym  Je le n io m '
wa Łarawła, Rynak <1.

Wy tyłka peeatarwa codziennie

OKAZYJNA SPRZEDAŻ I
P i darki n iezw y k le  z m ar­
m uru, oronzu, szkła, por­
celany  po znacznie zredu­
k ow an ych  cen ach  p o leca

Dom towarowy

Kazimierz Lewicki
w ła śc ic ie le : Ja k ó b  i A le­

k san d er L ew iccy  
c. k . dostaw cy nadw orni. 

G łów ny sk ład  p orcelany, 
szk ła , ch iń sk ieg o  srebra , 
h e rb a ty , sam  w arów  tu l­
sk ic h  i tow arów  lu k su so ­

w ych.
LWÓW, PLAC MARYACK110

(w e w łasnej k am ien icy).

|  T r z ę ń  poszuku je le k cy i lub 
za ję c ia  b iu row ego na pół 

dnia. Ł ask aw e zgłoszen ia p rzy j­
m uje  B iu ro  og łoszeń  F e lik sa  
S ta tte ra , ul. F lo ry a ń sk a  55.

Wy borny miód daserowy
k u racy jn y , Lipcowy, rary ­
tas, m iodoborów  z w łasn ej 
pasiek i, 5  kg. puszka K  7 '50 . 
Miód patoka 5 kg. K  7 '— . 
W yborny m iód stołow y do 
p icia 4Va litr. gąsiorek  K 
6 '30 . W ysyła za zaliczką 
J. M. FARBA. Podhajm 78.

Zje d n o c ze n ie  s o c ya listó w  polskich 
w  A m e ry c e ,

Tow arzysze n asi w S ta n a ch  Z jednoczonych, 
k tórzy  potrafili tam  stw orzyć pow ażny ruch pol­
ski robotn iczy , pow ażną o rg anizacy ę i pow ołać 
do życia liczne organy  p rasy  —  dokonali, ja k  
k rótko  donieśliśm y niedaw no, doniosłego dzieła. 
P otrafili zapom nieć o w szystkich  n iesn ask ach , 
ja k ie  zaogn iły  w sw oim  czasie  dwa od łam y so- 
cyalizm u polskiego w S tan ach  Z jednoczonych i 
przystąpili do p ołączenia w szystk ich  sił so cy a­
listycznych  w je d n e j p arty i.

W  P ittsb u rg u  obrad ow ała 10 i 11 listopada 
b. r. t. z w. „kom isya z jed n oczen iow a", złożona 
z reprezentantów  obu od łam ów : jed n e g o ,Z . S . 
P ., gru p u jącego  się  d okoła „R obotn ika P o l­
sk ieg o " i zbliżonego w sw ej ideologii do P. P . S . 
(n iepodległościow ego k ieru nku ) w zaborze ro ­
sy jsk im ; drugiego P . J : TS . P ., zbliżonego ideologią 
do t. zw. „lew icy* i gru p u jącego  się  dokoła 
„D ziennika Ludow ego*. R ep rezen tan tam i dru­
g iego odłam u na k on feren cy i (P o lsk ie j S ek cy i 
Soey alisty czn e j P arty i) byli tow . A. H m kelm an, 
W . Bolko, A. O lszew ski, R . M azurkiew icz, K. 
D rozdow ski i K. K ow alski. R eprezentantam i zaś 
p ierw szego odłam u, Związku Socyalistów  P o ls k c h  
b y li tow . A. D ębski, Z. A dam czew ski, J .  S a ­
w icki, A B a r  wieki, J .  Borkow ski i M. B an ach o- 
wicz. Sek retarzow ali tow . N itecki i G łuski.

J a k o  nazw ę now ej party i przy jęto  —  „Zw ią­
zek P olsk i S o ey alisty czn e j P a r ty i" . W szy stk ie  
W nioski, uchw alone na k on feren cy i (w szy stk ie , 
“ozum ie się, zo sta ły  p rzy jęte  jed n ogłośn ie), u- 
ch walono oddać w najb liższym  czasie  pod re ­
ferendum , pow szechne g łosow anie w szystkich  
członków  partyi.

P o  przeprow adzeniu referend u m  o b a  odłam y 
Zw ołają k on feren cy ę celem  w ybrania  kom itetu  
W ykonaw czego zjednoczonej p arty i. T iz ech  człon ­
ków  kom itetu  w ykonaw czego będzie się  w ybie­
rało z P. S . S . P ., zaś trzech  z b y łeg o  Z. S . P . ; 

■i^Giódmy zostan ie w ybrany  bez w zględu na sw o­

t e, PRZYGOTOWAWCZY
to
H egzam inu x  b u ch a lte ry l p o je d y n c z e j I p o d w ó j-  
^ a m e r y k a ń s k i e j ,  oraz s te n o g r a f ii ,  p raw a 
» *N ł| °w e g o , k o r e s p o n d e n c ji  h a n d lo w e j, r a ­
ty kultów  k u p ieck ich , b an k o w y ch  itp ., zdaw anego 
ty.®- k. A kadem ii handlow ej w K rakow ie, Lw ow ie lub 

*®<lniu w języ k u  p o lsk im  i n iem ieck im  rozpoczyna się

tir Zakładzie przygotowawczym

Maurycego Schapiry
u  egzam in, nau czyciela  b u ch a ltery i

fa lc ó w , u l. S ta ro w iśln a  41f p arte r.
w ym ienionych brzed- I j c ł n i l f l l i o  = =  w  

udziela także = . s  l l ol unl i l C n ie m ie ck im .

najtańsza w użyciu 
wszędzie do nabycia.

^  f u t r a  _
W ^ U |Eeo RODZAJU w MMMWYGH iATtfi" 
X *  Na NA0CH8DZĄCY SEZON F0LECA FIRttft

^ R Z E J A  KUŹM IŃSKIEGO
^ — • Lwów, ulica Wałowa I. 9

(Bmaeś Broku Lwawafttege).
Hf RWSZORZfBltE i -------  CENY RAIHtŹBZEI

V’” -S? Rozmaitości Yariele   Bristol, Lwów
arty sty czn y ch . C odziennie 2  ko- 

“ T®* P oczątek  o godzinie 8  w ieczorem .

ją  przynależność fra k cy jn ą . W  przyszłości k o ­
m itet w ykonaw czy będzie w ybierany  przez k on ­
feren cy ę  Stanów  Illinois i Ind iana. S ied zibą ko­
m itetu  w ykonaw czego je s t  C hicago. R ed aktorzy  
będ ą m ianow ani przez k om itet w yk on aw czy ; 
zaś referendu m  ich zatw ierdza lub usuw a.

B iu ro  now ej partyi będzie s ię  sk ład ało  z se ­
k retarza-tłó tnacza  i je g o  pom ocnika; każdy z 
n ich  reprezentow ać m a jed en  z b y ły ch  od ła­
mów.

T y le  o o rg an izacy jn e j stron ie  połączenia, ja k  
n a  razie została  załatw iona przez k on feren cy ę 
p ittsbu rską.

Co zaś do i d e o w e j  s tron y , oczyw iście ró ­
w nież om ów ionej n a  k on feren cy i, to  „D ziennik 
L u d ow y" przedstaw ia ją  w sposób następ u ­
j ą c y : ’

„W aru nki p ołączen ia  n ie  m ogą n ie  zdobyć 
sob ie u znania u każdego napraw dę uśw iado­
m ionego i m yślącego  socy alisty . K ażd y  z n ich  
podpisać się  m usi pod zasad ą m i ę d z y n a r o ­
d o w e j  ł ą c z n o ś c i  w s z e r e g a c h  S o c i a  
l i s t  P a r t y ,  każdy podpisać s ię  m usi pod za­
sad ą b e z s t r o n n o ś c i  i t o l e r a n c y i  w o ­
b e c  s o c y a l i s t y c z n y c h  p a r t y j ,  d z i a ł a ­
j ą c y c h  n a  t e r y t o r y u m  z a b o r u  r o s y j ­
s k i e g o ,  n ieste ty  dotąd nie m ogących  w yłonić 
ja k ie jś  je d n e j rep rezeu tacy i. K ażdy z uśw iado­
m ionych  so cy alistów  podpisać się  m usi rów nież 
pod z a s a d ą  z d o b y c i a  d l a  n a r o d u  p o i -  
i j k i e g o  z u p e ł n e j  p o l i t y c z n e j  s w o b o ­
d y  i u s u n i ę c i a  c a ł k o w i c i e  u c i s k u  n a ­
r o d o w o ś c i o w e g o ,  gdyż n ie ma na św iecie 
so ey alisty czn e j partyi —  k tó rab y  p rzeczyła św ię­
tości i słu szności tak ich  dążeń. K ażdy u św ia­
dom iony so cy a lis ta  polski w tym  k ra ju  zgodzi 
się  z zasadą, że o m e t o d z i e  p r o w a d z e n i a  
w a l k i  w P o l s c e  d e c y d o w a ć  m a j ą  s a ­
m e  p a r t y e s o c y a l i s t y c z n e  w P o l s c e ,  
a  m y n ieść im pom oc w m iarę s ił i m ożności 
pow inniśm y.

Z asady te  u znać m usi każdy uśw iadom iony 
so cy ah sta  —  n ie u znać je  m oże ty lk o  człow iek 
n ied osta teczn ie  uśw iadom iony.

Tak iem i są zasad y, na których  kom isya z je ­
dnoczeniow a op arła  budow ę z jed noczonej, m a­
ją c e j o b ją ć  w szystkich socyalistów  polskich , o r­
g an izacy i* .

O parłszy  zjednoczoną o rg anizacy ę n a  ty ch  
zd row yih  zasadach , tow arzysze n asi am ery k ań ­
scy  śm iało  m ogą patrzeć w przyszłość. O k o­
rzy ściach  zjednoczenia słu szn ie pisze „D ziennik 
L u d o w y ":

„K orzyści z jednoczenia okażą s ię  ju ż  bardzo 
n iedługo. Od początku zy skam y w ielką zdobycz 
m oralną, ja k ą  je s t  jed n ość org an izacy jn a  —  za­
sad a, k tórą  propagujem y.

W  ram ach  now ej organizacyi zy sk ać m ożem y 
w iele, n ik t n ie  m a powodu lęk ać  s ię  s tra t, n i e  
p o k r z y w d z i  o n a  ż a d n y c h  p r z e k o n a ń ,  
ż a d n y c h  o d ł a m ó w  s o c y a l i s t y c z n y c h ,  
k tórych  sprzeczne ści w yhodow ać m ogły  ty lko  
n ieD aturalae w arunki, w ja k ich  rozw ija  się  so- 
cy a listy czn y  ru ch  w zaborze ro sy jsk im .

Je d e n  sztand ar nasz, jed n a  o rg anizacy a —  to 
zapow iedź potężnych zd obyczy na polu zorga­
nizow ania i uśw iadom ienia m asy  robotników  pol­
skich  w tym  k ra ju . Je d e n  sztand ar —  to zapo­
wiedź w yd ajn ej pom ocy dla b raci n aszy ch , w al­
czących  w Polsce.

N iech ż y je  Zw iązek P olsk i w S o cia lis t P a rty "!
W ieść o z jednoczeniu  obu  odłam ów  socyalizm n 

polskiego w A m eryce zostan ie oczyw iście z w iel­
k ą  rad ością  p rzy jęta  w szereg ach  robotn iczych  
w szystkich  trzech  zaborów . J e s t  ona zapow ie­
dzią jesz cz e  szybszego  w zrostu wpływ ów  so cy a ­
lis ty cz n y ch  w A m eryce, w zm ożonej p racy , j e ­
szcze bardziej ow ocnej działalności w śród pol­
sk ich  robotników , niż dotychczasow a. W itam y 
now ą zjednoczoną p arty ę  socy alistów  polskich  
w A m ery ce !

K A L E N D A R Z E  R O B O T N IC ZE
i w szelkie w y d a w n i c t w a  p a .  f y | n e  są  
w e  L w o w i e  d o  n a b y c i a  w filii adm ini- 
B  stracy i . G ł o s u u l i c a  S o k o ł a  I .  4 .  1

BILETY
O K R E T O W E

—  D O  —

AMERYKI 
iKANADY
KTO SIĘ CHCE UCHRONI* 
OD ZAWODÓW I STRAT 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃ!

Z O F I A
B I E S I A D E C K A

OtWUClM.
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D o  A m e r y k i
*  4 dniach I 10 godzinach.

Przepraw a pasażerów  angielski* 
■ I  okrętam i I, II  i  III klasą 
W prost do portów : P óln . A m e­
ry k i: Nsw-York, Boston, Phlla- 
dalphla, —  K an ad y : Q uebec, 
Hali faz , S t . Jo h n , o ra s  do Ar­
g en ty ny  i B razy lii. —  Urzę­
dnicy  P olacy . —  In form acy j 
udziela i  prospekty  w ysyła 
b e zp ła tn ie : Angla-Contlnantales 
Rałsa-Bureau (A ngin k on tyn en­
ta ln e  B iu ro  podróży) O lasha 
r a n  22. Rotterdam (Holland).

P I E R W S Z A

k r a j o w a  f a b r y k a  

W Ę D L I N
Jana Schicka

W  P R Z E M Y Ś L U

Frandszkzi ska L 35
p o leca  aw eie  zna kom Wa w y­
roby asaaarskie afOhaM sn 
aejlep eze uznano. Szyn ki na 
sposób prask* robi was  jo- 
k o te t w eaęłkie w yiob y rna- 
sarshdo d is  a d a p n ed o ją cy ck  
i na p row incyę s ywjkam 
efrwraśwą  pocztą. Pp. k o j ­

com  znaczny spoot .

be

L i c y t a c y a .
Dnia 2 0  gru d n ia  b . r . o  godz. 

10  ran o , zostan ie  sprzedaną 
w drodze lic y ta c y i w c . k . S ą ­
dzie, przy u l. św . J a n a  rea l­
no ść, 12 la t  w olna od poda­
tku przy u l. W aw rzyńca 3. 
Lw h. 2896 , d z ieln ica  8. K onie- 
czne w adyum  w ynosi K 8500.

Bez kosztów
w ysyłam  n a  żąd anie  każdem u 
m ój bogato ilu stro w an y  głó­
w ny k ata lo g  z 4000  ry c in  ze 
garków , tow arów  z ło ty ch  i 
sreb rn y ch , m uzycznych, b ła- 
w atn y ch , skó rzanych i sta lo ­
w ych , arty k u łów  gospodar­
czych , szk lan ych , op tycznych, 
Przyborów  do palenia , arty k u ­
łów  g a  a n te ry jn y c b , zabaw ek, 
b ro n i e tc . —  C. i  k . nadw orny 
dostaw ca  Hanns Konrad, D -m 
w ysyłko w y w  B rtix  Nr. 832 
(C zechy). —  N ik ow e zegark i 
k ieszon kow e K 4 2 0  N ikl>w e 
bu dziki K 2 '9 0  Skr/.yp ce K  5*80 

H arm onie K  5 '— .

T Y G O O N I O W
I  m e ta a  sobie sp łacać n

I S .  Z A H N A
I FloryaAska 31

^  w K rakow ie
I  dostawcy Związku e. 1 k.

B B  anądntkOw państwowych,
w sss lk ie  ju b ile rs k ie  przedm io­
ty sreb rn e  i złote oraz w szel­
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z n a js ław n ie jszy ch  fabryk z 5- 
łe tn ią  rw a ra e c y ą , po n a d e r  
■ t ł s k k l a  ii ce n a ch , m ianow icie 
z e g a r e k  praw dziw y Roskopf 
Paten t za K IB -— , srebrn y  0 -  
m ega aa K 24*— , zegarek  14- 
karatow y złoty za K 18— , 14- 
karatow y sloty  łań cu szek  za 
K •*— , tań eu siek  srebrn y  K I* —  

14-karatow e złote pier- 
i kołeayki po K 3 ‘—.

jaketsi
M ańki

X

C z c ig o d n a  G o s p o d y n I I
1̂ ^  Proszę kupować wyłącznie

f S l  DIA0AL
I  *

m  1

w

P A L O N A  K A W Ę
która jest najlepszą na św iede, nie 
traci nigdy sw ej siły, smaku I zapachu. 
Prawdziwa tylko w zam kniętych pa­

czkach z tą marką ochronną.

Strzeżm y się przed bezwartośdow eml 
naśladownictwami. Do każdych 2 kilo 
darmo garnuszek reklamowy. General­
ny zastępca na G alicyę: Lamm & Co, Lwów. 
Dladal kawa palona . . V* kg. K  1*25 
Dladal salon. pal. . . . Va ,  .  1'35 
E litę Diadal palona . . Va ,  .  1'50 

Dladal kawa palona znosi wskutek sw ej wydatnoścl podwój­
nie tyle domieszek, jak  każda inna kawa, jest zatem tańsza.

D o n a b y cia  w e w szystk ich  sk lep ach  k o rzen n y ch .

A

Apteka pod „Złoty Bwłazdy"

P I O T R A  M I K O L A S C H A

ulica Kej^eralka L* £
wyrabia i peieea

S Y R U P
: :  S n l l a g a j a c e l a w y  s t

I S y r u p  S u l f o g u j a c o l o w y  z  k o l $
ja k o  skuteczn y środek przeciw  kasztow i i innym  cho­
robom  dróg oddechow ych, w d ziałaniu  zn p oisie  lóao  
tycsuiy z innym i podobnym i w yrobam i isg ra a icsa y m i, 
co  t e t  orzek ła  kom isya przom ysłew o-iokaraka Tow a­

rzystw a lek arsk ieg o .
Symp ta ffo g u jaetław y  je s t  o  połow ę t o i n y  od podob­
nych  w yrobów  zagranicznych i kwantuje tytko K ? '— . 
Syru p  actlfo faa jaeó iew y  z kolą  kosztu ją  K SM. Wy­
doje s ię  w yroby te  ty lk o  na przepis lek arsk i. Do u  

: :  by cia  we w szystk ich  ap tek ach . : :
Należy żądać w yraźnie w yrobu ap tek i

Piotra Mikolascha we Lwowie.
:  O s trze g ł t l i  p rze i iitiilMmistwei.:

L i n i a  H a m b u r g — A m e r y k a

R egu larne przew ożenie podróżujących 
znanym i pierw szorzędnym i parow cam i

HAMBURG—NOWY-YORK
HAMBURG—FILADELFIA

HAMBURG—KAHADA
Hamburg—Brazylia 
Hamburg—La Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg—Parsya

Hamburg—Afryka 
Hamburg—Indye uch. 
Hamburg—środkowa 

Ameryka

Hamburg-Venezuela 
Hamburg—Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Meksyko

AHTWERPIA—KANADA.
L in ia  H am burg— A m eryka prow adzi p raw ie na w szystk ich 
sw oich  n o w ojorsk ich  parow cach cztery klasy przewozowa 

L  k a ju ta , II. k a ju ta , III . k la sa  i m iędzypokład. 
P arow ce L in ii H am burg— A m eryka d a ją  przy znakom item  
utrzym aniu, prędki i w ygodny przewóz d la podróżu jących  

w  k a ju ta ch  i w ychodźców .
O w y ja śn ie n ia  i  co  do przewozu należy s ię  zw rócić do 
g en era ln e j rep rezentacy i lin ii H am burg— A m eryka, W iedeń, 

I., K firn tn erstrasse  38, a lb o  do je j  agenta

wa Lwowie, ul. Gródecka 95; w Czernlowcach, Herrengasse 16.

RZĄDOW O UPRAW NION A

Fa b ry k a  w ó d  m ineralnych s z tu ­
c zn yc h  i specyalnych le c zn ic zyc h

pod firm ą

K. RŻĄCA i CHMURSK1
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

w y rab ia  pod kon tro lą  kom isy i przem ysłow ej Tow arz.

przez toż ^Tow arz. Wody mineralne ce  s k ł a d e m
chem icznym  w odom : B iliń s k ie j, O iesh lib lersk ie j, Se l- 
te rsk ie j, V ichy, M aryenbadzkiej, Hom burg, K issingen , 
tudzież apacyalna laoznlazs ja k :  litow ą, brom ow ą, jod o­
w ą, żelazistą , kw aśną, oraz wady mineralna narmalna 
z przepisu P rof. Ja w o rsk ie g o . —  Sprzedaż częściow a

C en n ik i na żąd anie franko .
przepi

w  ap tekach  i d rogueryach. 

I r M  T T

O STR ZEŻEN IE :

H A Y A

p u d e r  a n t i s e p t y c z n y
s p r z e d a w a n y  n a  w a g ą  lu b
w  p a k i e t a c h ,  w o r e c z k a c h  • J e s t

b e z w a r u n k o w o  fa h y fik a t e m

HAYA PUDER
s p r z e d a j e  t i ą  t y l k o  w  o r y g .  p e d e l k a c k .  Co m o  N  k a l e r z y *

S e n z a c y j n i e  t a n i o !

buciki
izaar.

OimsKIt ludki 
' sjBwr»szB«r«w.

"spickia

P I E R W S Z O R Z Ę D N E
E L E G A N C K I E  i T A N I E

J U T  N . S Z E

OBUWIE
A l f r e d  F r S n k e l u :

Największe przedsiębiorstwo 
w swoim rodzaju w całej monarchii

K r a k ó w , R y n e k  g ł .1 4
Telefon Nr. 2347.

Zastępca L. Stelgłar.

Hęaklo sziurow. 
aacrykaiy, ala- 
laackie K 1 2

Męskie keksem 
de sznirrawanta 
solidne K IO

K W A R G L E
p ik an tn e , 1 sk rzyn ka 150  szt. 
(2Va kopy) z a  4  h o r .  w ysyła 

fabry czn y  sk ład  serów

B r a c i  R o l n l e k l c h
Kraków, Wielopola 7/n.

C en nik i w szystk ich  gatunków  
serów  w ysvłam v darm o i opł.

t u u i e  > " m ł u  u  i  |<i-*. -
w c* cod zienn ie  św ieże su ­

row e w  5 kg. paczkach , o p łatn ie 
K 6 ’— , w ędzone K 7*— , deb- 
reczyń ska  sło n ina  K  7'80, ty ro l­
sk a  sa lam i K 8  50, m ięso wo­
łow e, c ie lę c e  lu b  b a ran in a  K 
5 '— . Za rz e te ln ą  obsłu gę g*ra- 
ra n tu ię . —  W szystko op łatn ie  
za zaliczką d ostarcza C o n -  
s u m  F le isch ex p o rt, N agys.a- 
lo n ta , W ęgry.

ośpm ńo& aaia j:

o
• • ll'5  k g  bananów  • • • , , '(

5  „ d akty li ber? '  ‘ ‘ h ,< f
5 :  migdałów d j g J  ,  {
5  „  orzechów  *  ,,
5 „ k alafiorów  • • • }

B w t a n ał n  L n ś m m  w  K r a f c e w t o ,  ud . F H i p e  I I .  ( M * *


